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W y c h o d z i w  dni p ow szed n ie  

0 godzinie 8 po południu z datq dnii
następnego.

Pfennmerats z przesyłką pocztową wynosi:
^ kraju i Austryi miesięct. 2 k . 20 h
^ Niemczech...................8 „ — „
^  innych Państw ach . . 4 „  — „ 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 

“ Watę n»leży  o iic ić  riw n ooześn ie  a żąda
niem  zm iany adresu

‘ tenomerata we Lwowie m iesięcznie 2 k. 
tamer kosztuje wa L w ow ie  . . 8 h.
ha p ro w in cy i..............................12 h.

Nunora z poprzednich dni po 20 h.
W szelk ie  D O N IESIEN IA P R Y W A T N E  

0 •aręceynach, ślubach , w eselach, nabożeń- 
ftw ach żałobnych , pogrzebach, op isy  uczt 
* *abaw pryw atnych , rek lam y d l*  balów , 
°^C2yt.ów i koncertów , spisy składek, d o 
p asien ia  o zgubach , znalezionych  przed
m iotach i  a. po 1 k, od wiersza.
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polityczny, społeczny i literacki.
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Krytyka dwójprzymierza.
Sojusz z Francyą miał zawsze dla Rosyi 

Przeważnie militarne znaczenie. Tradycye, ce- 
'0, urządzenia społeczne i polityczne, ideały 
^najm niej nie mogły pociągnąć ku sobietych  
Państw; złączyła je  tylko obawa przewagi nie
mieckiej i gniewna pamięć o traktacie frankfur- 
ckim, oraz o kongresie w Berlinie. Przymierze, 
ZaWarte z takich pobudek, musiało być prze- 
^©Wszystkiem militarnem i jako takie było też 
(Manifestowane w Tulonie, Kronsztadzie i Cher- 
bourgu. Trwałość jego zależy więc głównie od 
Wartości wojskowej, jaką jeden sojusznik ma 

drugiego, a także od uczuć, żywionych przez 
°bu d l a  mocarstw Europy środkowej. Codo tych  
Uczuć to o dawnej ich ostrości pozostało ty l
ko wspomnienie, a co do militarnej wartości 
republiki, to stała się ona bardzo wątpliwa. 
Być może, iż mocno przesadzają berlińskie 
dzienniki, które zapewniają, jakoby szef rosyj
skiego sztabu głównego wywiózł teraz zF ran - 
pyi najgorsze o jej armii wyobrażenie ; ale to 
jest faktem, że niemal cała prasa rosyjska, jak
by na komendę, wystąpiła z surową krytyką 
ostatnich zajść w Paryżu między rządem a 
Wojskowością i otwarcie oświadcza, iż (ani so
jusznik jest dla Rosyi tylko kulą u nogi. R ze
czywiście, dziwne to państwo, którego rząd, 
kby uniknąć wszelkich niemiłych demonstra- 
cyj w dzień święta narodowego (14 lipca) uznał 
za dobre przenieść na prowincyę wielu ofice
rów z paryskiego garnizonu. Nazwano to we 
krancyi epizodem z „ewolucyi wojskoweju.

Ta ewalucya odbywa się ua dobre od kil
ku miesięcy. Do niedawna jeszcze armia ucho
dziła we Francyi nieledwie za świętość naro
dową, której dotknąć nie śmiała żadna napaść 
1 żadne oszczerstwo. Gdy więo nurzały się w 
błocie wszystkie urządzenia państwowe, jedna 
fiistytucya wojskowa ustrzegła się wszelkiej 
Plamy, stanowiła niejako jedyny punkt stały 
^  ogólnym zamęcie. Przyszła jednak kolej i 
pa nią, wciągnięto ją  w wir walki politycznej 
1 °dtąd wznosi się naokoło niej straszliwa 
Wrzawa, a sprawy wojskowe spychają we Fran
cyi na plan drugi wszelkie inne zagadnienia. 
0czywi|cie źe te bezustanne publiczne dysku- 

wyjść nie mogą na korzyść armii, tembar- 
dziej, 'że dyskredytują ją  i przyczyniają się do 
rozluźnienia karności wojskowej w wyższym  
poniekąd stopniu, niż przeciwnicy, rzekomi jej 
obrońcy.

Zanik zapału wojskowego we Francyi 
przewidzieć zresztą było można od dość już 
dawna, a mianowicie od chwili, w której prze
konania i zapatrywania republikańskie i de
mokratyczne brać zaczęły górę w narodzie fran
cuskim. Zważyć należy, źe oparta ‘na zasadzie 
bezwarunkowego posłuszeństwa instytucya woj
skowa wogóle nie zgadza się z istotą demokra- 
cyi, głoszącej jak największą niezależność ja -  
dnostki. Oprócz zaś tego wchodzi jeszcze w 
grę antagonizm, jaki z czasem wytworzyć się 
musiał między władzą wojskową a cywilną. 
Stojący na wyżynach życia publicznego polity
cy po części słusznie upatrywali w mniej lub
więcej ambitnych j e n e r a ł a c h  największe niebez
pieczeństwo, zagrażające republikańskiemu ustro
jowi państwa, a tern samem i ich własnej prze
wadze.

Te zasadnicze przeciwieństwa nie wystę
powały na jaw, dopoki cały naród ożywiała 
myśl odwetu za sromotne cięgi, otrzymane w  
ostatniej wojnie z Niemcami. Z  czasem jednak 
zatarło się, a przynajmniej osłabło wspomnie
nie klęsk i nowe pokolenie Francuzów, biorące 
udział w sprawach publicznych, dąży do in
nych celów, kieruje się innemi zapatrywania
mi, pielęgnuje inne ideały. Armia więc, ucho
dząca dawniej za rękojmią przyszłych zw y- 
męstw i przyszłej sławy narodowej, zamieniać 
blę zaczynała powoli w wyobrażeniach pewnej 
części narodu w narzędzie, przeznaczone do 
tłumienia wszelkich swobód, do krępowania in
dywidualnej wolności obywateli.
. , Rzecz prosta, że potężna i karna, nieza- 
ef na przytem od władzy cywilnej armia była

w oku przedewszystkiem dla żywiołów  
eniagogicznych, dla stronników politycznego

i społecznego przewrotu. Żyw ioły te czekały 
tylko na stosowną chwilę, aby wystąpić do 
przygotowanej od dawna akcyi antiwojskowej. 
Sposobność taką nastręczyła im sprawa Drey
fusa, w której kilku wybitnych przedstawicieli 
armii dopuściło się krzyczących nadużyć. Od 
procesii też Dreyfusa datuje się gwałtowna na
ganka na armię francuską. Nie zagrażała ona 
urządzeniom wojskowym Francyi dopóki brali 
w niej wyłącznie udział t. zw. inteligenci i 
dziennikarze, dopóki walka ograniczała się na 
mniej lub więcej gwałtownych artykułach, bro
szurach i mowach, wygłaszanych na zebraniach 
prywatnych i publicznych. Sprawa jednak przy
bierać zaczęła inny obrót, gdy zwolennicy 
przewrotu, a tern samem i najzaciętsi przeciw
nicy armii wywalczyli sobie przeważny wpływ  
w rządzie francuskim. Gabinet W aldeck-Rous- 
seau’a, złożony w części z socyalistów i zawdzię
czający jedynie poparciu stronnictwa socyali- 
styczrifego swe istnienie, zabrał się energicznie 
do dzieła, mającego na celu zapewnić władzy 
cywilnej przewagę nad władzą wojskową. Pierw
szym krokiem na tej drodze była rewizya pro
cesu Dreyfusa i ułaskawienie skazanego pono
wnie przez sąd wojenny eks-kapitańa. Na tym  
czynie nie ograniczyła się jednak akcya rządu. 
Chodziło ] rzedewszystkiem o oczyszczenie armii 
z żywiołow niepewnych, podejrzywanych o 
sprzyjanie przeciwnikom republiki. Ponieważ 
zaś do tego dzieła nie nadawał się minister 
wojny jenerał Galliffet, przestrzegający wpra
wdzie karności w armii, lecz opierający się sta
nowczo jej dezorganizacyi, przeto miejsce jego 
zajął świeżo jenerał Andre, którego jedyną, a 
przynajmniej główną kwalifikacyę do tego wy
sokiego urzędu stanowią przekonania republi
kańskie. Pierwsze zaraz rozporządzenia nowego 
ministra wojny skłoniły do p< dania się do dy- 
misyi najpierw szefa sztabu głównego jenerała 
Delanne’a, a następnie i naczelnego wodza 
armii francuskiej jenerała Jamonta. Dwa te 
najwyższe stanowiska wojskowe powierzono 
wojskowym, których zasług również szukać 
wypada na politycznem, a nie na wojskowem 
polu.

Swoją drogą sądzić nie należy, aby ta 
akcya, wymierzona przeciwko armii, nie wywo
ływała w społeczeństwie francuskiem protestów 
i oporu. Owszem, twierdzić nawet można, że 
obrońcy armii występują przy każdej nadarza
jącej się sposobności z daleko większą gwałto
wnością, niż jej przeciwnicy. Szkoda tylko, że 
tym  obrońcom więcej chodzi w tej walce 0 oso
biste ich, polityczne interesy, o obalenie znie
nawidzonego gabinetu i zajęcie jego miejsca, 
niż o uchylenie rozprzężenia siły zbrojnej 
kraju. Dla armii zaś ta niepowołana pomoc o 
tyle jest szkodliwa, że budzi w niej niebezpie
czne aspiracye i nadzieje, że wnosi do niej ży 
wioł polityczny, że wytwarzać zaczyna jenera
łów i oficerów politykujących.

Zapewne obecna „ewolucya11 wojskowa, 
ujawniająca się w ustąpieniu całego szeregu 
najwybitniejszych przedstawicieli armii z zaj
mowanych dotychczas stanowisk, nie zagraża 
jeszcze republice bezpośredniem niebezpieczeń
stwem. „Pronunciamento“ na wzór hiszpański 
niemożliwe jest przedewszystkiem z powodu 
współzawodnictwa pomiędzy jenerałami, oraz 
z powodu braku jednostki energicznej i powa
żanej, a zdolnej do wykonania zamachu stanu 
z jakimkolwiek widokiem powodzenia. Zresztą 
na żołnierzy —  jak dotąd —  oficerowie nie mogą 
liczyć. Niemniej przeto francuskie koła rządowe, 
rozpoczynając walkę z armią, wdają się w grę 
niebezpieczną. Bod naciskiem prześladowania 
mogą się połączyć niezgodni dzisiaj jeszcze 
reprezentanci świata wojskowego do wspólnej 
akcyi, a wówczas w walce pomiędzy parlamen
tem a pałaszem zwycięstwo nie może być 
wątpliwe. Naród zaś, któremu do żywego doja
dły już jałowe, bezładne, dyskredytujące Fran- 
cyę w oczacb całego świata rządy parlamen
tarne, podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
ze spokojem przyglądałby się tej ewolucyi, czy 
też już rewolucyi.

Tymczasem jednak Francya jako sojusz
niczka militarna ma dla Rosyi coraz mniejszą 
wartość. W szelako nie jest to żadną nowiną,

a ostatnia translokacya mnóstwa oficerów jest 
za małym powodem do ostrych krytyk, które 
naraz rozległym chórem odezwały się w Rosyi. 
Zapewne tedy zaczęto tam krytykować armię 
francuską i wykazywać nienżyteczność dla R o
syi sojuszu z republiką dlatego głównie, że ko
nieczność zmusza iść ręka w rękę z Niemcami 
na arenie chińskich wypadków.

Rzeź w Pekinie.
Nie ma już dziś żadnei wątpliwości, źe 

wszystkie poselstwa europejskie w Pekinie zo
stały wymordowane. Potwierdzają to telegramy 
urzędowe, otrzymane w Berlinie i Londynie. 
Pierwotne doniesienie o tej straszliwej kata
strofie trzeba więc tylko 0 tyle zmienić, źe 
stała się ona nie ostatniego czerwca, ani pier
wszego lipca —  jak donoszono —  lecz szóste
go lipca. W edług tej ostatniej wiadomości ta 
rzeź szóstego lipca była już tylko dobijaniem 
europejczyków. Poprzednio motłoch chiński 
zdobył i zburzył wszystkie poselstwa oprócz 
angielskiego i rosyjskiego. Te dwa jeszcze się 
trzymały jedynie dlatego, że były opasane w y
sokimi i grubymi murami, których chińczycy 
nie mogli zburzyć z powodu braku armat. 
Zaopatrzyli się w nie dopiero szóstego lipca i 
wtedy przypuścili ostatni szturm. Z  wszystkich  
europejczyków ocalało tylko dwóch ciężko ran
nych, którym udało się schronić w Pekinie, 
a potem uciec z niego ku brzegowi Oceanu. 
Zapewne wedle ich opowiadań podały równo
cześnie trzy angielskie dzienniki : Central-News, 
Daily Mail i Daily Express opis tej ostatniej 
bitwy. Odbyła się ona w ten sposób :

Poprzedniego dnia były zburzone wszyst
kie domostwa, otaczające gmachy poselstw an
gielskiego i rosyjskiego. Na tem rumowisku 
ustawiły się wojska chińskie pod dowództwem 
księcia Tuana, który objeżdżał szeregi swych 
wojownikow w żółtej szacie, jaką ma prawo 
nosić tylko bogdychan. Przed nim konny cho
rąży wiózł wielką państwową chorągiew, przed
stawiającą czarnego smoka w żółtem polu. Tu- 
an podzielił swe wojska w ten sposób, źe pra
wą jego połowę, przeznaczoną do ataku na po
selstwo rosyjskie, oddał pod dowództwo księciu 
Tsaj-In, a połowę lewą, która miała atakować 
poselstwo angielskie, powierzył komendzie księ
cia In -S iu ; sam stanął w rezerwie z wszyst
kimi bokserami, oraz z regiJarnym oddziałem 
księcia Tsaj-Ina. Kiedy jedr- i  te wojska pierw
szej linii rzuciły się do szturmu na gmachy 
obu poselstw, wówczas z tyłu za rezerwą po
kazały się śpieszące na pomoc Europejczykom  
wojska księcia Czinga i jenerała W a n g -W a n g- 
Szao. Rezerwowe wojska księcia Tuana zwró
ciły się przeciwko nim. W ywiązała się zacięta 
bitwa, w której po jakimś czasie wzięły udział 
wojska pierwszej linii księcia Tuana. Korzysta
jąc z tej chwili Europejczycy, zamknięci w po
selstwach, zaczęli się % nich chyłkiem wy
mykać i uciekać w głębi rowu, opasu
jącego park cesarski i pełnego na dnie stojącej 
wody, pokrytej zieloną rzęsą. Nie zdołali je 
dnak uciec, ponieważ motłoch chiński wyłapy
wał ich w tym  rowie, obdzierał, dusił i topił.

Tymczasem bitwa księcia Tuana z księ
ciem Czingiem wypadła pomyślnie dla pierw
szego z nich. Czing poległ. Jenerała W an g- 
W ang-Szao bokserzy podnieśli na dzidach, a 
wówczas wojska obu tych dowódzców przeszły 
na stronę Tuana. Zdobytą w ten sposób arty- 
leryę Czinga ustawił Tuan przeciw poselstwom 
i zaczął je bombardować. Niebawem runęła 
część murów, a wtedy wojska Tuana wdarły 
się na wewnętrzne dziedzińce. Tu już była 
tylko rzeź —  długa, okrutna —  a potem pożar 
wzniecony przez Chińczyków spopielił zwłoki 
pomordowanych. Książę Tuan dumny ze zw y
cięstwa, rozdał swemu żołdactwu sto tysięcy 
taelów, ryżu w bród i tyle opium, źe hajda- 
mactwo odurzało się niem przez całą dobę.

W ieść o zdobyciu poselstw i wymordowa
niu europejczyków szybko się rozniosła po są
siednich okolicach i podniosła zapał Chińczy
ków. W ięc też od tej .chwili ruchawka zaczęła 
ogarniać na północy Mandżuryę, a na południu 
wicekrólestwo Kantońskie. Jest nawet wiado

mość, źe jakiś oddział chiński obsaezył rosyj
skie miasto Błagowieszczensk, leżące nad rzeką 
Amurem, co jednak uważać trzeba za niepra
wdopodobne. Bo wprawdzie rzeka Amur górną 
częścią swojego biegu dość się zbliża do gra
nicy chińskiej i tam rzeczywiście — jak wiemy 
z wczorajszego telegramu petersburskiego —  
pojawiły się oddziały bokserskie, ale Błagowie- 
szczeńsk znajduje się w tem miejscu rzeki Amur, 
gdzie ona zrobiwszy nagły skręt na północ, 
wchodzi w głąb posiadłości rosyjskich.

W edle dzisiejszych telegramów wojska eu
ropejskie zdołały nareszcie zdobyć wszystkie forty 
w Tientsinie. Ten sukces może powstrzyma 
rozwój bokserskiej ruchawki.

Po wycieczce do ischlu. — Oznaki 
wytrzeźwienia.

Piszą nam z W iednia 17 lip ca :
Główną część wczorajszego dnia Cesarz 

spędził w towarzystwie swego zięcia arcyksię- 
cia Franciszka Salwatora na polowaniu w po
bliżu Traunkirchen. W czoraj 1 przedwczoraj 
prezes gabinetu Koerber nie miał więc posłu
chania 11 Cesarza. Dziś p. Koerber wraca do 
W iednia. Przypuściwszy, że przed wyjazdem  
z Ischlu będzie jeszcze przyjęty przez Monar
chę, to rezultatem jego wycieczki do letniej re- 
zydencyi cesarskiej będą dwa posłuchania u 
Cesarza. Że na dwóch audyencyach nie zosta
ły załatwione ważne sprawy i nie zapadły ża
dne stanowcze decyzye, rozumie się samo przez 
się. Jeżeli p. Koerber istotnie przedłożył Mo
narsze ściśle sformułowane propozycye, to oczy
wiście Cesarz zastrzegł sobie ich gruntowne 
zbadanie i odłożył odpowiedź na później. Pra
wdopodobnie jednak prezes gabinetu ograniczył 
się do zdania Cesarzowi ustnej sprawy o swych 
rozmowach z posłami różnych stronnictw. W  ka
żdym razie dotychczas nie ma żadnej pozyty
wnej wiadomości o rezultatach wycieczki p. 
Koerbera do Ischlu. N. Fr. Presse w długiej 
korespondencyi z Ischlu ogłasza same banalne 
prawdy, jak to, że Cesarz pragnie porozumie
nia się Czechów i Niemców (któżby tego nie 
pragnął), że p. Koerber od kolegi Rezeka o- 
trzymuje autentyczne informacje co do stano
wiska Czechów i że „na teraz“ różne projekta 
oktrojowań muszą być uważane jako przed- 
wozesne ! Inne dzienniki, w miejsce własnych 
informacyi, powtarzają sprzeczne doniesienia 
Hlasu Naroda i Narodnich Listów, nie zawiera
jące nic nowego, ani ważnego. Słowem, 
pierwsza wycieczka p. Koerbera, jako prezesa 
gabinetu do Ischlu, nie sprowadziła żadnych 
stanowczych kroków, ani zwrotów

Na zjazdach niemieckiego stronnictwa po
stępowego i młodoczeskiego w Bernie powta
rzano same wygłaszane już do przesytu fraze
sy, które nie mogą sprawić żadnego wrażenia. 
W  Chebie odbył się w niedzielę zjazd stron
nictwa niemiecko-radykalnego, na którym prze
mawiali Scboenerer, W o lf  i Iro. Nie tylko, p o 
mimo gości z Bawaryi, udział w tym  zjeździe 
był bardzo słaby, ale nadto wydarzyły się wy
raźne demonstracye przeciwko dyktaturze Schoe- 
nerera. W o lf  przemawiał, jak zwykle, o ruchu 
„Los von R om a. Poseł ten, który przez pewien 
czas, w r. 1897, miał ambicyę kierowania polityką 
obozu niemieckiego w Austryi, coraz wyraźniej 
zamienia się w... misyonarza protestantyzmu, 
zrzekając się tem samem wszelkiego wpływu  
politycznego. Jego organ Ostdeutsche Rundschau 
stał się istną skrzynią dla listów o ruchu pro
testanckim, starokatolickim, nawet o Pric od 
Rima w wydaniu husyckiem. Z  przebiegu nie
dzielnego zjazdu w Chebie można wnosić, źe 
przy przyszłych wyborach w Czechach W o lf  
dozna tak samo dotkliwej porażki, jak  jej do
znał tutaj przy ostatnich wyborach do rady 
miejskiej.

W  obozie czeskim „realiściu zwalczają 
manię pustej frazeologii. Prof. M a s a r y k  te- 
mi dniami na zebraniu publicznem oświadczył: 
„Ze wstrętu do niemczyzny robi się u nas 
straszny bumbug. Panowie, którzy bez znajo
mości języka niemieckiego byliby zerami, od
radzają innym uczyć się go, aby im niezaglą- 
dano w karty. Rękę na serce, któż z was ze
chce twierdzić, źe nie potrzebuje znajomości

języka niemieckiego ? Potrzebujemy jej ezj 
n ie ? ! Liczne g łosy : tak, potrzebujemy jej Prof. 
M asaryk: „A  w ięc : Czyż to nam zaszkodzi, 
gdy głośno powiemy, co sobie szeptamy po ci
chu ?“ Pod wpływem „realistówu zebranie wy
borców w Pilznie odrzuciło projekt rezolucyi, 
wygłaszającej klubowi młodoczeskiemu zaufa
nie, a natomiast uchwaliło rezolucyę, zalecającą 
ugodę z Niemcami i skrzętną pracę na polu 
ekonomicznem i socyalnem. Oto lekkie oznaki 
wytrzeźwienia i słabnięcia szowinizmu po obu 
stronach.

Korespondencje.
Wiedeń 16 lipca.

(Walki atletów.)
(y). Turniej atletów, jaki odbywa się tu 

prawie od miesiąca w cyrku Buscba w Prate- 
rze, roznamiętniał wprost publiczność tutejszą 
1 wywoływał w niej prawdziwie amerykańskie 
instynkty. W  Ameryce bowiem szaleją wprost 
ltidzie za walkami atletów, a osobliwie bokse
rów, a .jak w Europie niejedna z pań wzdycha 
do pięknego tenora lub pierwszego amanta L 
rycznego, tak amerykańskie panie sympatyami 
swemi darzą muszkularnych bohaterów cyrko
wych zapasów i przechowują w swych biur
kach ich fotografie. Owóź i tutejsze panie za
częły już odczuwać w sobie gust amerykański, 
bo codzień zapełniały tłumnie widownię cyr • 
kową, rzucały kwiaty pod nogi nowoczesnym  
Goliatom w trykotach, gorączkowały się prze
biegiem ich walk, a tak zacięcie biły brawo 
zwycięzcom, że aż drobne rączki niemal puchły. 
Największe sympatye pań pozyskał sobie H o
lender van der Berg, zwany tu holenderskim 
Apollinem dla pięknej twarzy i rzeczywiście 
klasycznych kształtów ciała. Gdy van der Berg 
ukaże się na arenie, najwięcej kwiatów pada 
mu pod nogi, najwięcej parasolek stuka, najwięcej 
małych rączek, ubranych w rękawiczki, klaszcze. 
Chociaż nawet zwyciężony jest van der Berg, 
—  co mu się często zdarza z siłaczami pierw
szej wody, jak Pytlasiński, Pons, Kara A ch- 
med, —  musi jednak pod presyą oklasków i 
okrzyków kobiecych ukazać się po walce na a- 
renie i chociaż pobity, przyjmowany jest tak 
samo owacyjnie, jakby był zwycięzcą Pc van 
der Bergu największemi sympatyami płci pię
knej cieszy się Bawarczyk Hitzler, męzczyzna 
stosunkowo niewielkiego wzrostu, ale także 
pięknie zbudowany i niesłychanie zgrabny. 
Dzięki tej zgrabności udało mu się już kilka 
razy powalić na ziemię zapaśników o głowę 
wyższych od niego. Nie mają tez panie wie
deńskie nio do zarzucenia Pytlasińskiemu, i 
owszem przyznają mu, źe jest co się zowie 
pięknym mężczyzną, a jednak nie entuzyazmu- 
ją się nim, chociaż nierównie więcej zwycięstw  
ma za sobą, niż van der Berg. Powodem tej 
obojętności płci pięknej, gromadzącej się co
dzień w cyrku,|dla Pytlasińskiego— jest zapewne 
to, iż Pytlasiński jest żonaty, co więcej, żona 
przychodzi z nim codzień do cyrku i on tylko 
nią jest zajęty i tylko z nią rozmawia. Jest 
między atletami, biorącymi udział w turnieju, 
jeden, który ma bardzo romantyczną przeszłość 
za sobą i z pewnością zostałby pierwszym fa
worytem płci pięknej, gdyby był o kilkanaście 
lat młodszy. Jest to Hiszpan Chorello, dawny 
torreador, o bujnej czuprynie i ognistem wej
rzeniu. Ponieważ jednak dziś niemal już szósty 
krzyżyk dźwiga na swych barkach, przeto nie 
może wytrzymać konkurencyi z trzydziesto- 
kilkoletnim van der Bergiem.

Francuz Pons, najwyższy wzrostem z po
między wszystkich zapaśników i prawdopodo
bny pierwszy zwycięzca w turnieju, nie ma tu 
ani zagorzałych wielbicieli ani namiętnych 
przeciwników, —  zarzucają mu powszechnie, 
że ma za długie ręce i że w tem leży tajemni
ca wszystkich jego zwycięztw, gdyż dzięki tej 
długości rąk, może najprędzej objąć swego 
przeciwnika, choćby nie wiedzieć jak  grubego. 
W iększą od Ponsa siłą fizyczną odznacza się, 
jak się zdaje, Turek Kara Achmed, olbrzym o 
ponurem wejrzeniu. On i Pons są dotychczas 
niezwyciężeni, mimo to Kara Achmed jest tu 
dla wszystkich antypatyczny i podczas zapa-

S Ł A W A
(Kalksteina część II). 

Powieść historyczna z XVII wieku
(z cyklu „O T R 0N w) 

przez
A D A M A  K R E C H O  W IE G K IE G O .

(Ciąg dalszy).
W zdrygnęia się Maryś. Ona o swem na- 

zwibjiu,^ przeszłości i hańbie zapomnieć pra
gnęła ! Zatem chyląc głowę w wielkiem pomię- 
szaniu, odrzekła cicho:

—  Nieszczęśliwa, jestem... Sierota...
Zdziwiła Halszkę taka wymijająca odpo

wiedź, tedy spytała jeszcze :
-— A  cóż cię tu przywiodło ?

Maryś jeszcze ciszej odparła:
—  Grzech...

W yraz ten, jak rozpalone ostrze przeni- 
r ^ ł  serce Halszki. W ięc  i ta dzieweczka po
kutnicą, jak ona!...
, Ujęła głowę jej w obie dłonie i podniosła

,  ̂  j pamięci odbił się cały
j raz jej życia. I  wczesne a okrutne sieroctwo, 

Pobyt na dworze księcia Bogusława Radzi- 
ula, gwałtowna dla niego miłość, i łzy, i srom. 

5' Potem, pod moralnym przymusem zawarte 
Kazimierzem małżeństwo i okrutne z nim

pożycie  i walki wszystkie, a wreszcie wyjazd 
do Birż, ostatnie z Kazimierzem zajście... Co 
dalej ?... noc głucha, pustka, cisza... Tu pamięć 
wpada w otchłań... urywa się, ginie...

I  Maryś zdała się jej w tym momencie 
najbliższą istotą na świecie ; tak samo nieszczę
śliwą, tak samo występną i tak samo pokutu
jącą. Objęła dzieweczkę ramieniem i przyci
snęła do piersi, szepcząc:

—  Obieśmy grzeszne... ob ie !
W  kilka dni później, za przyzwoleniem  

lekarza, przyprowadzono Zochnę do matki. Sam 
chorąży Jesman przywiódł ukochaną wycho
wankę swoją, z której był dumny, wyglądała 
bowiem nad wiek rozwinięta, a była bardzo 
piękna. W  pięciu latach zdawała się mieć dzie
sięć, tak wyrosła, taka była kształtna, a w  
ciemnych, dużych oczach tyle miała nad wiek 
rozumu. W  pierwszych latach życia, wątła i 
mizerna, teraz twarzyczka jej, okolona złoci- 
stemi włosami, tryskała zdrowiem. Po zacho- 
rzeniu Halszki, dziecko czas długi wyrywało 
się i tęskniło do matki, lecz niebawem, pod 
troskliwą opieką pani Zbikowskiej uspokajać 
się poczęło, zwłaszcza od czasu, gdy chorąży 
Jesman, dbały, aby Zochnie pod jego dachem 
na niczem nie zbywało i aby miała towarzysza 
zabaw, wziął na wychowanie i pod opiekę za
ledwie rok od niej starszego, stryjecznego jej 
braciszka, Jana Szółkowskiego, którego rodzice 
wrannem dzieciństwie odumarli. Dzieci odrazu 
przystały do siebie, a odtąd dworek p. Jesmana 
rozbrzmiewał ciągle wesołością i śmiechem.

Niech Zochnie —  myślał pan chorąży —  
pozostaną na całe życie wspomnienia swobo
dnego dzieciństwa...

Z  pewnym tedy przestrachem dowiedziała 
się Zochna, że ma iśc do klasztoru, odwiedzić 
chorą matkę. Pamiętała ona ją dobrze, ale już 
przeszło od roku nie widziała jej wcale i rysy 
matczyne poczęły się zacierać w dziecięcej pa
mięci. Mówiono jej, że matka chora, że zmie
niona bardzo, wymizerniała. A  to ją mimowol
nie przenikało lękiem.

—  Ja się boję, Janku, ja się boję —  przy
znała się braciszkowi. —  Żebyś ty  przynajmniej 
ze mną szedł...

A le na to pan chorąży zgodzić się nie 
chciał i, ująwszy Zochnę za rękę powiódł ją  
na Zarzecze. Zochna szła w milczeniu, o swoim, 
lęku nie mówiła nic dziadkowi, ale gdy weszli 
na ponury i ciemny kurytarz klasztorny, ze 
drżeniem przytuliła się do jegc ręki.

Przeorysza otworzyła drzwi od celi. Zo
chna, mimo woli ociągając się nieco, stanęła na 
progu. I w blaskach słonecznych, padających 
z okien, ujrzała postać matki. Halszka powstała 
z miejsca, otworzyła ramiona, lecz wnet opa
dła bezsilnie, blada bardzo, z zawartemi po
wiekami.

Rzucono się ku niej, aby ją cucić. Zochna 
zaś, nie puszczając ręki chorążego, przytulona 
ku niemu, patrzyła szeroko otwartemi oczyma 
i szeptała z nietajonym już przestrachem :

—  Dziadziu!... o, dziaduniu!...
A le Halszka wnet otworzyła oczy. W y 

ciągnęła znów ramiona i na jej bladych ustach 
ukazał się uśmiech, smutny, łzawy...

-— Zochno, dzieciątko moje —  wyszeptała.
A  Zochna dopiero w tym  uśmiechu po

znała matkę. I  wyrywając się chorążemu, po
biegła w otwarte objęcia.

Przez długi moment nic słychać nie było, 
tylko jęczące westchnienia, wyrywające się z 
piersi Halszki i stłumione okrzyki dziecka:

—  Och, matuchno!
A ż wreszcie rozłączyć je  musiano i stosu

jąc się do poleceń lekarza, uprowadzono Zochnę 
do domu. Halszka tak była wzruszeniem ^wy
czerpana, że nie miała nawet siły opierać się 
temu.

A le od tego dnia polepszenie stawało się 
coraz widoczniejszem. Przychodziły wprawdzie 
jeszcze chwile ciężkiego smutku, jakby zadumy, 
lecz Halszka mogła już ją  odegnać siłą woli. 
Najczęściej wówczas przywoływała Zochnę, 
która przychodziła albo z chorążym, albo z pa
nią Zbikowską, czasem zaś przyprowadzała 
z sobą i Janka na zabawę w ogrodzie klasztor
nym.

Ze zdrowiem powracała też Halszce dawna 
spokojna dzielność i stanowczość w spełnieniu 
tego, co za swoją uważała powinność.

Raz tedy, gdy dzieci bawiły się wesoło 
w ogrodzie, Halszka przypatrywała im się dłu
go, a potem rzekła do matki przeoryszy:

—  Muszę widzieć się z małżonkiem moim...
Przeorysza nie zbyt temu była rada. Po

mna gwałtownego wybuchu Kazimierza, gdy

po raz pierwszy ujrzał Halszkę chorą, lękał 
się i teraz zbyt silnego wzruszenia, pragnęł 
odwlec tę chwilę.

—  Jeszcze jesteś niemocna —  mówiła —  cze 
kajmy, aż siły zupełnie powrócą.

Ale Halszka czekać już nie chciała i cc 
dziennie z coraz większą natarczywością doma 
gała się tego.

— To mój obowiązek święty —  powtarzała ■ 
Bog mi zdrowie powrócił nie na to, iżbym t 
siedziała bezczynnie. Zochnaspotrzebuie cora 
bardziej macierzyńskiej opieki, a on, Kazimierz. 
Bóg wie, jakie myśli dręczące opanować g  
mogą w samotności celi klasztornej... Reszt 
życia zmarnowanego winnam mu oddać...

I  dorzucała w m y śli:
—  N a odpokutowanie...

Rzeczywiście uważała to za najsroźszą pc 
kutę. Mimowolnym strachem przejmowała j 
sarna myśl tego spotkania i tej rozmowy, L< 
piej niż kto inny znała ona gwałtowność K i 
zimierza, której wybuchów nic i nikt powstrzj 
mać nie był w stanie. Lękała się spotkać z j eg 
wyiskrzonem, namiętnem spojrzeniem, ujrzeć t 
postać piękną a groźną, tę twarz ponurą, sur< 
wą, drgającą wewnętrznem wzruszeniem.

A le postanowienie jej było nie eofnione 
raz zrana przyszedł do celi Kazimierza O. Ge 
deon, zwiastując mu, iż Halszka praśnie z mi 
się widzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sów jego odzywają się często okrzyki . Bfui”, 
a bywało już i tak, że rzucano na Turka skór
kami pomarańczowemi i krzyczano „Hinaus!u 
Turek ten bow'em jTst ogromnie niezgrabny i 
tylko brutalną swą siłą i ciężarem ciała stara 
się wywalczyć zwycięztwo, a zdarza się, że i 
podrapie do krwi swego przeciwnika. To też 
mówią powszechnie, że Kara Achmed dobry 
jest na tragarza pakunków na dworcach kole
jowych, ale nie na mistrza sportu zapaś: icze- 
go. Ostatnią wreszcie z gwiazd teraźniejszego 
„meetingu“ siłaczy jest Francuz Baucairois, 
najgrubszy ze wszystkich. Kolos ten waży 128 
kilogramów, a tak jest gruby, że trudno go 
w pół objąć. Oprócz tych atletów, którzy w y
bili się ponad szary tłum, bierze udział w za
pasach j aszcze cały szereg innych, jak : Austra
lijczyk Fengler, Bawarczyk Achner, Belgijczy
ny Kobinetti i Petri, Francuzi Desire i Four- 
nier, Niemcy Hallmayer, Konietzko, Wiedemann, 
Burghardt i m m . Dotychczasowy przebieg tur
nieju, który odbywa się już przez 24 wieczo
rów z rzędu, by następujący: Z licznej rzeszy 
atletów wybiły się na pierwszy plan cztery 
gwiazdy, które dotychczas nie zostały zwycię
żone, a mianowicie Pons, Pytlasiński, Kara 
Achmed i B6auea'rois. Ci rozbiorą pomiędzy 
siebie główne nagrody. Największą sławę po
między nimi miał Pytlasiński. Tego roku je 
dnak nie ma on szczęścia i weźmie dopiero 
czwartą nagi odę, gdyz trzy razy uznany został 
za pokonanego. Zdaje się jednak, że pokona
no go nie sztuką, ty iko nieaczciwemi sposoba
mi wa1ki. W  starciu bowiem z Beaucairois 
uderzył go ten ostatni pięścią w bok, skutkiem 
czego Pytlasiński tak zirytował się, że zrobił 
taki gest, jak gdyby chciał przeciwnika swego 
w twarz uderzyć. Opamiętał się jednak i nie 
uczynił tego, ale był już zdenerwowany i stra- 

c ił zimną krew, chciał prędko skończyć z oty
łym  Francuzem, porwał go więc i podniósł do 
góry, przyczem jednak potknął się o krawędź 
iy wanu i runął na ziemię. Na drugi dzień 

walczył z Kara Achmedem, ale był już chory 
i dlatego po półgodzinnej walce został pokona
ny — onegdaj zaś po 25 minutach walki z 
Ponsem, zaniechał dalszych zapasów. Bądź co 
bądź wszyscy przyznają, że najuczciwiej, naj
szlachetniej walczy Pytlasiński —  i że pod 
tym  względem żaden z zapaśników mu nie 
dorósł.

Od wczoraj zaczyna zmniejszać się zain
teresowanie się publiczności term zapasami atle
tów, gdyż na wczoraj szem przedstawieniu po
kazało się, że istotnie pogromcy Pytlasiński ego 
używają nieuczciwych środków walki. Oto 
ścierali się ze sobą Turek Kara-Achmed i Fran
cuz Baucairois, a przez pięć kwadransów wal
czyli z widocznym zamiarem przewleczenia 
walki przez dwie godziny bez rezultatu tak, 
żeby się zdawało, iż obaj są tak silni, że na
wet po dwóch godzinach jeden drugiego po
walić nie może, podczas gdy Pytlasiński z K a
ra Achmedem walczył tylko 29 minut, a z Bau
cairois tylko 18 minut i ’ uż został uznany za 
zwyciężonego To też przewodniczący sądu 
rozjemczego Strehblow orzekł wyraźnie, źe 
walka obu tych pogromców Pytlasińskiego była 
niehunorowa, a ponieważ Baucairois obraził się 
tern i opuścił arenę, przeto przyznano zwy
cięstwo Turkowi. To spostrzeżenie, zrobione 
w sobotę, tak zniechęciło publiczność, źe pod
czas gdy dawniej na dzień przedtem nie można 
jUŻ było dostać miejsc w cyrku, to wczoraj 
był on już do połowy pusty. Bądź co bądź 
dotychczas już zapłaciła publiczność za bilety 
wstępu na za asy przeszło 60.000 złr., więc i 
atleci zarobili ładny grosz i przedsiębiorstwo 
urządzające ten turniej.

Podniesienie rolnictwa.
H .

Niejeden przeświadczony jest o korzy
ściach i zyskowności drenowania, ale pozwala 
roli kisnąć i wyziębiać się dalej, bo odstraszają 
go —  koszta osuszenia. Podniesienie kultury 
ziemi niewątpliwie kosztuje ; podniesienie zdro
wia, wygody, szczęścia osobistego przez mał
żeństwo kosztuje także, przecież nikt się nie 
cofa przed nakładami na rzecz przyszłości. 
Czemu tedy nie zabiegać, nie starać się o 
przemianę ziemi z obojętnej, niewdzięcznej słu
żebnicy, na kochającą małżonkę, odwzajemnia
jącą się za meczę naszą i zachody.

Rozumie się, że instytucye powołane do 
współdziałania w akcyi zdrenowania ziemi, 
winny uwzględniać > trudne położenie finansowe 
ziemian naszych. Ze w tym  k'erunku począ
tek pewien został zrobiony, ^dowodem po
niższy ustęp z odezwy oddziału melioracyjnego 
lwowskiuj filii Banku galicyjskiego dla handlu 
i przem ysłu:

„Finansowanie powyżej wymienionych 
prac następuje podług poszczególnej umowy, 
Więc bądź to za gotówkę, bądź też tytułem  
pożyczki, której uregulowanie od każdorazowej 
umowy zależy. Ponieważ zaś chcąc podejmo
wać się wykonania melioracyi na większą skalę 
musimy mieć kapitały zawsze gotowe, dlatego 
nie jesteśmy w stanie więzić kapitału na dłuż
szy czas w jednem przedsiębiorstwie i wycofać 
go w biegu kilkunastu lat w postaci renty 
amortyzacyjnej, który to rodzaj pożyczki był
by najdogodniejszym dla właścicieli meliorują
cych swoje dobra —  ale musimy starać się o 
to, aby jakie przedsiębiorstwo hipoteczne ziem
skie przvimowało na siebie ów kredyt. Dlatego 
zgłaszamy się do galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego z uprzejmą prośbą o 
udzielanie pożyczki hipotecznej lub podwyż
szanie już istniejącej właścicielom meliorującym 
swoje włości. Gwarancya nasza za prawidłowe 
wykonanie prac melioracyjnych, oraz ciągła 
nasza kontrola, czy melioracya jest utrzym y
waną w należytym porządku, daje rękojmię 
pewności wyłożonego kapitału, a na podstawie 
teoretycznych i praktycznych rezultatów ogól
nie zrobione doświadczenia wykazują, że mają
tek ziemsKi po melioracyi, przeważnie dreno
waniu, nabiera aż do 30 prc. większej wartości. 
Gdyby więc gal. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie zechciało odstąpić od zasady pona
wiania oszacowań majątków tylko w termi
nach 10 letnich, lecz po kaźdorazowem wyko
naniu melioracyi, i zbadawszy wynik takowej, 
poddało ponownemu oszacowaniu, to na pod
stawie rezultatów tych badań zawsze będzie 
mogło udzielać hipotecznej pożyczki dodatko
wej do zupełnej wysokości kosztów melioracyiu.

Na powyższe podanie wpłynęła w począt
kach marca b r odpowiedź przychylna, a 
mianowicie : Ogólne zebranie delegatów we
zwało dyrekcyę galic. Tow. kredytowego ziem
skiego, „ażeby we wszystkich tych wypadkach, 
w których Bank galicyjski dla handlu i prze
mysłu w Krakowie lub jego filia we Lwowie 
zamierza przeprowadzić melioracye rolne, już
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z góry to just przed rozpoczęciem robót me
lioracyjnych, zbadała, czy i pod jakimi wa
runkami na majątek meliorować się mający bę
dzie można udziel’ ć jeszcze pozyczki dodatko
wej i w przybliżeniu w jakiej wycokości. —  
Na podstawie wyniku swoich badań będzie dy- 
rekeya galicyjskiego Towarzystwa kredytowe
go ziemskiego dawała Bankowi galicyjskiemu  
dla handlu i przemysłu warunkowe przyrze
czenie, że na majątek, skoro melioracya zosta
nie przeprowadzoną i ukończoną, udzieli po
życzki dodatkowej “.

Nadmienić tu trzeba jeszcze, że plany i 
kosztorysy bezpłatnie wygotowuje, jak wiado
mo, wydział krajowy. —  Rzecz prosta, że ko
szta rosną w miarę gęstości sączków. Niestety, 
ziemia nasza wymaga gęstego drenowania, po
nieważ podglebie w Galicyi, tak zwana glina 
podkarpacka jest mocno nieprzepuszczalną. Za
leca się jednak szczegółowe zbadanie terenu; 
wielką bowiem byłoby niepraktycznością kłaść 
tam, gdzie podglebie jest więcej przepuszczal
ne, sączk’ V, odległości naprzykład 12 metrów 
od siebie. Kładąc nacisk na konieczność gęste
go drenowania w naszym kraju, przyjmujemy 
najgęstrze osączkowanie na nieprzepuszczainam 
podglebiu na 12 metrów a najrzadsze na 18 
metrów, przyczem zawsze uważamy za pewnik, 
że podglebie zbadano zostało ze zrozumieniem, 
nie szematyczni , i źe podług wyników badań 
unormowano odległość sączków. Wiadomo, co 
spotyka tego, „qiu trop embrasse ; “ zawsze 
zważać tedy trzeba na to, aby przedsiębrane 
środki odpowiadały celowi ; jeżeli się więc bez 
potrzeby za wiele włożyło pieniędzy w dreno
wanie, mnioj naówczas doliczyć się można zy 
sku z osączkowania. Ci, którzy zbyt gęsto 
opaszą matkę-ziemię sączkami, rozmieszczając 
naprzykład dreny w odległości 10 metrów, kła
dą w morg 62 zł., gdy tymczasem przy zu
pełnie tak samo działającein kompletnie w y
starczającem drenowaniu w odległości 12 me
trów kosztuje morg tylko po 57 zł. Pocóż 5 
zł. zaprzepaszczać w morgu, jeżeli przy tak 
samo skutecznem drenowaniu (na odległość 12 
metrów), każdy 11 lub 12-ty morg zdrenowany 
byłby zadarmo.

W ysoce niopraktycznem, bo zbyt koszto- 
wnem jest także zakładanie drogicn wylotów  
murowanych i cementowanych. W y lo t taki 
kosztuje około 16 złr. Tymczasem można urzą
dzić odpływ dla wody z sączków już za 7 złr.; 
zakłada się po prostu fundament z kamieni, 
odarniowuje się szkarpy rowu i umieszcza w 
niem wylot dębowy, wylany wrzącem karboli- 
neum. W y lo t murowany wygląda wprawdzie 
wspanialej, atoli nie budujemy przecież chle
wów z wieżami i arkadami, lecz tylko budyn
ki trwałe, wygodne i odpowiadające celowi.

Na zakończenie tej rozprawki o kosztach 
drenowania, niechaj wolno nam bęazie podać 
krótką tabliczkę ogólnych obrachunków.

Według doświadczeń, poczynionych w 
Niemczech, a zastosowanych do warunków ga
licyjskich, kosztuje wydrenowanie jednego 
morga :
62 do 70 z łr .: odległość sączków: 10 metrów.
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Rozumie się, że ceny te obejmują tylko 

koszta drenowani i ;  nie wliczyliśmy w nie 
ewentualnych kosztów odpływów, jak kopanie 
rowów, kanałów i t. p.

Koszta osączkowania przedstawiają się w 
zestawieniu powyższem nader rozmaicie, zale
żnie od gęstości rozmieszczonych sączków.

Ziemianie nasi, przystępując do drenowa
nia, nie powinni zatem spuszczać z oczu dwóch 
warunków:

1) nie przesadzać w oszczędności, t. j . nie 
decydować się na zbyt rzadkie rozłożenie są
czków, gdyż naówczas działanie takiego osą
czkowania nip jest zupełnem, t. jt obszar ziemi 
między dwoma sączkami nie zostaje należycie 
spulchniany i osuszony ;

2) nie szafować środkami na drenowanie 
zbyt rozrzutnie, t. j. nie układać sączków zbyt 
blizko obok siebie, gdyż jakkolwiek gleba na 
tern nie ucierpi, wydajność jej nie podniesie się 
także nad miarę i do tego stopnia, żeby wró
ciły się z procentem znacznie wyższe koszta 
drenowania.

W  c ięźkiej glinie (ił) przy dobrym spadku 
terenu nie drenują w Niemczech bezwarunkowo 
gęściej, jak  na 12 metrów i to tylko w rzad
kich wyjątkach; drenowanie przy 16 metrach 
odległości sączków od siebie, należy tam już 
do bardzo gęstych.

Niedomagania kolei państw ow ych
w Austryi.

"Wiadomo już, źe rezultat finansowy au- 
stryackich kolei państwowych był w roku u- 
biegłym bardzo niepomyślny. W  okresie bo
wiem, w którym prawie wszystkie koleje pry
watne wykazują znakomity rozwój i zwiększa
nie się dochodów, koleje państwowe przyniosły 
przeszło o 4 miliony złr. mmej, niż wstawiono 
do preliminarza, bardzo zresztą bojażliwie ukła
danego. —  Z imiarem rządu jest, jak wiadomo, 
podnieść rentowność kolei państwowych przez 
podwyższenie niektórych taryf, co ostatecznie 
odbiłoby się tylko na konsumentach, bo fabry
kanci z pewnością nie zechcą przyjąć na sie
bie ciężaru opłacania wyższych należytości 
przewozowych, lecz zwalą go na odbiorców przez 
i odwyższenie ceny swoich wyrobów, a fabry
kanci euŁ ru już nawet zapowiedzieli, że tak 
uczynią. Zresztą w sferach fachowych powąt
piewają nawet, czy zamierzone przez rząd le
karstwo odniesie pożądany skutek i zwiększy 
rentowność kolei państwowych, gdyż, zdaniem 
tych sfer, niedomaganie tych kolei jest na
stępstwem z gruntu chybionej polityk , jakiej 
trzymały się dawne rządy przy upaństwowia- 
niu prywatnych linii kolejowych. Upaństwo- 
wiano bowiem wiele takich linii, co do których 
z góry można było przewidzieć, że trzeba bę
dzie do nich dokładać, najrentowniejsze zaś i 
największą przj szłość przed sobą mające po
zostawiono nadal w prywatoern posiadaniu, 
stwarzając w wielu wypadkach niebezpieczną 
konkurencyę dla drogo nabytych lub nowo- 
zbudowanych linii państwowych... Nietylko 
ujemne rezultaty finansowe, ale także inne cy
fr} sprawozdania o ruchu na kolejach państwo
wych w roku ubiegłym dają ludziom fachowym  
wiele do myślenia. Przedewszystkiem stwier
dzają oni, że wzrost ruchu na kolejach pań
stwowych był stosunkowo nieznaczny. Ogólna 
długość lir ii kolejowych, będących w zarządzie 
państwa, wynosiła z końcem roku ubiegłego 
10.935 kilometrów. Po tych liniach przebiegło

w ciągu całego loku 1,175.815 pociągów, które 
zrobiły łączną drogę 60,291‘528 kilometrów.

Suma zatem odbytej drogi zwiększyła się 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o 3,208.509 
kilometrów, czyli o 5°/0, z te) nadwyżki przy 
pada jednak tylko 817.261 kilometr iw na po
ciągi towarowe, zaś zwiększenie się diogi od
bytej przez pociąg osobowe ma swe źródło w  
tern, iż przybyła kolej miejska w Wiedniu, o- 
gromnie uczęszczana, na której od świtu do 
północyr odchodzą pociągi co sześć minut. Ści
śle zatem rzeczy biorąc, normalny wzrost ru
chu na kolejach państwowych w roku ubie
głym  równał się niemal zeru.

Rachunkowo wykazuje bilans zwiększenie 
się ogólnej sumy wszyskich dochodów kolei 
państwowych (124,150.000 zł.) w porównaniu z 
rokiem poprzedzającym o kwotę 1,634.000 zł., 
wszelako i na to złożyły się głównie dochody 
z nowo wybudowanej kolei miejskiej w W ie 
dniu (1,024.000 złr.) tak, że jeżeli się tę kwotę 
potrąci, to okaże się, źe właściwie dochody z 
przewozu osób i pakunków wzrosły tylko o 
60O.0O9 zł. czyli o ae/ioo°/o- Wielce znamiennym  
jest ten fakt, że dochody z przewozu towarów 
nie tylko nie wzrosły w porównaniu z rokiem 
1898, ale przeciwnie spadły o 337.000 zł.

Diugim wielce ujemnym objawem jbst to, 
że właściwie i frekweneya pasażerów na kole
jach państwowych spadła w porównaniu z ro
kiem 1898. W szystkich b ilet/w  jazdy dla po
dróżnych wydafio w roku 1899 62,900.000, a 
zatem o 11,372.000 więcej niż w roku 1898. 
Jeżeli się jednak zwazy, że sama wiedeńska 
koiej miejska, której nic było we«,le w roku 
1898 wydała 12 milionów biletów, to okaże 
się że właściwie zmniejszyła się liczba podró
żnych na kolejach o 600.000 osób. Jest to 
objaw bardzo niepomyślny, bo jak wiadomo 
koleje prywatne na podstawie długoletnich 
doświadczeń liczą niemal na pewno na coro
czny przyrost frekwencyi podróżnych przecię
tnie o 3 prc.

Nie bez interesu będzie porównanie ren
towności kolei państwowych w Austryi z ren
townością tych kolei w innych państwach. 
Owóź w Austryi wynosił w roku ubiegłym do
chód kolei państwowych przeciętnie i  3.554 zł. 
z  kilometra, zaś pruskie kolej 3 państwow 9 
dały z kilometra 23.424 zł., bawarskie 15.348, 
saskie 22.310, a węgierskie 11.515 zł —  a za
tem tylko węgierskie koleje państwowe dają 
mniejszy dochód od austryackich. Natomiast 
jednak są węgierskie koleje państwowe z tego 
względu w korzystniejszem położeniu od aa- 
stryackich, że ich koszta administracyjne są 
znacznie mniejsze.

W  ogóle administracya kolei państwowych 
jest w Austryi najdroższą a najtańszą w Pru- 
siech, jak to się okazuje z następującego zesta
wienia procentowego. W Austryi z ogólnej su
my dochodów pochłania administracya i utrzy
manie kolei 7563/ 1000/o) w Saksonii 7194/100, w 
Bawaryi 6685/ 1007 na W egrzech60s7jopj a w Pru_ 
sieeh tylko 5715/i00%• Odpowiednio do tego 
rentuje się także w Austryi stosunkowo najgo
rzej kapitał włożony w koleje państwowe. K a
pitał ten wynosi z górą 1200 milionów zł.; po
nieważ zaś cała nadwyżka czystego zysku, jaką 
dały w r. 1899 koleje państwowe po opędze
niu wszystkich wydatków, wynosiła 30,300.000 
zł., przeto rentowność kapitału włożonego w ko
leje, wynosiła 2 40/ioo%> na W ęgrzech zaś przy
niosły koleje państwowe 3 65/ 10P, w Bawaryi 
3'7iooi w Saksonii 4#  (Ul0, a w Prusiech aż 
7 ' t o % -  Ze rentowność*"austryackich kole; pań
stwowych jest tak mała, jest głównie następ
stwem błędów popełnionych przez dawno rządy, 
o których na początku wspomniano, a miano
wicie, że rząd nietylko wykupywał najgorsze 
linie, ale nadto za drogo za nie płacił.

Co i o czem piszą
W  Berlinie wychodzą awa polskie pism a: 

Gazeta robotnicza j Dziennik berliński, mające na 
celu bronienie interesów Polaków, zamieszka 
łych w Berlinie i chronienie ich przed wyna
rodowieniem. O trudnościach, tak moralnych, 
jak i materyalnych, jakie redakeye tych pism 
mają do zwalczania, tudzież o dodatnich wyni
kach ich działalności opowiada w Kraju  pan 
W ierzbięta, który, bawiąc jakiś czas w Berli
nie, miał sposobność poznać dokładnie stosunki 
tych pism. P. W ierzbięta p isze :

Rwlakcya Gazety robotniczej znajduje się przy 
Stralauer - Platz. Mała, uboga kamieniczka, żadnego 
napisu, żywej duszy nie Widać, od której zasięgnąć 
mógłbym języka. Po ciemnych, drewnianych scho
dach wędruję tedy na górę, czytając nazwiska po 
drodze na poprzybijanych na drzwiach biletach. 
Jest! Czytam „Franciszek Murawski11,—  tak się na
zywa redaktor Gazety, —  dzwonię. Słyszę głos 
dzwonka, przerywającego piskliwie głuchą ciszę te
go niemego domu. Dzwonek przycichł, czekam, do
bra chwila mija, nim uchylają się drzwi...

Nie, polscy redaktorowie w Berlinie milione
rami nie są, to pewna. Są natomiast ludźmi uprzej
mymi i dobrze wychowarymi, z któi ymi rozmawia 
się z całą przyjemnością Średniego wieku 1 śre
dniego wzrostu, krępy redaktor zaprasza mię w swe 
progi i prowadzi pod okno do stolika, zawalonego 
papierami, od których na me przyjęcie się oderwał. 
Są i dwa krzesła —  rozpoczyna się gawęda,

P. Morawski jest wydawcą Gazety robotni
czej, a Gazeta ta jest organem (proszę się nie wy
straszyć !) socjalistycznym Nie uważałem za stoso
wne wszczynać z p. Morawskim dysputy o socja
lizmie, ale, pamiętając, że Gazeta przeciwko mię
dzynarodowemu poznańskim stanowczo broniła od
rębności polskich robotników i konieczności naro
dowej obrony Polaków, zapytałem go o usposo
bienie berlińskich Polaków pod względem narodo
wym i o ich narodową odporność. P. Morawski z 
całą uprzejmością dał mi odpowiedź jasną, a bez
stronną.

—  Czy się Polacy w Berlinie wynaradawiają?—  
mówił. —  Niestety tak. Przyjąć można za zasadę, 
iż w całych Niemczech Polacy wynaradawiają się 
szybko, o ile żyją rozstrzeleni, nie zorganizowan’ w 
towarzystwa. Do Berlina ściągają przedewszystkiem 
rzemieślnicy polscy; wyrobnicy skupiają się prze
ważnie w przemysłowych i fabrycznych centrach. 
Jedni i drudzy, przeniósłszy się do bogatego mia
sta, czy w wysoko pod względem przemysłowym 
stojące okolice, ulegają pewnemu oszołomieniu: to, 
co niemieckie, wyższem im się wydaje od rzeczy 
swojskich, imponuje im i sprawia, źe czują się u- 
pokorzonymi, iż są Polakami! Stąd do chęci zosta
nia Niemcem już jeden tylko krok; tylko brak bie
głości w języku niemieckim do czasu temu staje 
na przeszkodzie. Dzieci tej trudności nie mają; 
wręcz jest zdumiewającym, jak szybko sobie przy
swajają obcy język. W  czysto polskich domach 
dziecko nie słyszy nieraz niemieckiego słowa: gdy 
podrośnie i wyjdzie na ulicę, z ulicy pierwszego 
niemal dnia powraca, szwargocąc w najlepsze.

—  Tyle widuje się nazwisk polskich na szyl
dach berlińskich, czy to są Polacy ?

—  Bardzo wyjątkowo. Większość zgermanizowa- 
na zupełnie. Właśnie ci rzemieślnicy, którzy się 
dorabiają i zakładają sklepy, germauizują się tern 
szybciej. Ze względu na klientelę, by jej nie zra
żać, słowa nie mówią po polsku. Wstydzą się prócz 
tego ubogich znajomości polskich i starają się wejść 
w towarzystw a niemieckie, co za sobą pociąga ro
dzinne związki.

—  Więc ochroną narodowości są polskie towarzy
stwa. Czy Folacy do towarzystw zapisują się licznie? 
, —  Z czasem prawi6 wszyscy dają się zaciągnąć 
do jakiegoś towarzystwa, ale nie wszyscy do pol
skiego. Na tych, co weszli do towarzystw niemie
ckich, wszystko jedno jakich, katolickich czy so
cjalistycznych, czy jakichbądź innych, na tych 
krzyżyk możemy położyć : ci się niemczą stanowczo. 
Opierają się germanizacyi tylko ci, co należą do 
towarzystw polskich, również bez względu na od
cień towarzystwa polityczny lub społeczny. Ale 
tych jest względnie nie wielu. Polaków liczą w 
w Berlinie do 70 tysięcy; nie wiem czy dwa ty
siące należą do towarzystw polskich. I w tych to
warzystwach większość członków bywa dość obo
jętna pod względem narodowym. Stoją one energią 
i zapałem kilku ludzi, ale tych kilku ludzi w ka- 
żdem towarzystwie niezmiernie zbawienny wpływ 
wywiera, SKupiając razem Polaków. Jak jedno sło
wo, wypowiedziane w porę, ochronić może całą ro
dzinę od wyparcia się swej narodowości, objaśni 
pana najlepiej przykład. Zdarzyło się to nie tak 
dawno w Berlinie. Świeżo zaciągnięty do pewnego 
przedsiębiorstwa pan B. pyta kolejno swych pod
władnych o nazwiska:

—  Seitersack! -—  odpow: ada jeden robotnik.
—  Zkąd rodem ?
—  Z Bronisławia.
—  Z Bronisławia ? Ja jestem z Bronisławia: 

tam ani jednego Niemca nie ma, a o żadnym Sel- 
tersacku nikt nie słyszał.

—  Bo też tam nas nazywają... Sołtysiak!
—  Syn Wojciecha ? I nie wstyd ci człowieku!

I Sołtysiak został z powrotem Polakiem.
—  Czy Gazeta robotnicza rozchodzi się przewa

żnie w Berlinie ?
—  0 , nie, tutaj mamy ledwie 450 odbiorców. 

Głównie rozchodź:’ się na Szlązku, potem w Poznań- 
skiem i w Westfalii.

Rad z otrzymanych informacyi, złożyłem u- 
przejmemu redaktorowi gorące podziękowanie, po- 
i._iem udałem się do redakcyi Dziennika berliń
skiego. Redaktor jego p. Wróbel z prawdziwie ko
leżeńską gotowością udzielił mi wszelkich wyja
śnień. Oto szkielet naszej rozmuwy.

— Germanizacya naszego ludu —  mówił p. Wró
bel —  trwa tutaj, niestety, ciągle. Zaprzeczyć je
dnak nie można, iż jest obecnie lepiej nieco, niż 
dawniej. Powód poprawy stosunków dwojaki: naj
przód, że rzemieślnicy polscy, przybywający obecnie 
do BerMna, stoją pod względem wyrobienia i po
czucia narodowego znacznie wyżej; powtóre, że to
warzystwa polskie stały się żywotniejsze i ru
chliwsze. Dawniej rzemieślnik, przybywszy do Ber
lina, nie miał pod względem narodowym żadnego 
oparcia, nic przynosił też ze swych stron rodzin
nych poczucia potrzeby obrony narodowej. Ayl 
z Ni iifluami, żenił się z Niemką, a dzieciom wyda
wało się już, że są rodowitymi Prusakami. Z tych 
czasów ta masa szyldów o wykosziawionych pol
skich nazwiskach, która uderza w Berlinie. Rze
mieślnik polski, przyjeżdżający obecnie, ma często 
wyższe wykształcenie, wie, co jest Niemiec, a co 
Polak, i porówtiywując dwie narodowości, nie czuje 
się upokorzonym, przeciwnie, ma poczucie godności 
i narodowej dumy. Zawziętość niemiecka przeciw 
Polakom podnieca go raczej do tern twardszego 
oporu. To rzemieślnik. Gorzej, bardzo źle się rzecz 
ma z wyrobnikiem polskim, który rzemieślnikowi 
oświatą nie dorównywa. Najgorzej zaś z wyrobni
kiem, który prosto ze wsi tu przyciągnął. Ciemne
mu chłopu Niemiec imponuje niezmiernie, a z kraju 
nie przynosi on tutaj poczucia narodowego, wyro
bionego dostatecznie. Zarabia około 20 marek ty
godniowo, żona też przysparza rodzinie dochodów 
swą pracą, więc je codziennie mięso, popija piwro 
(rzecz dla niego niesłychana!) czuje się jak w raju, 
niemieck u raju, w niedzielę idzie „na dudy", nie
miecki koncert, a gdy mówić mu o jego polskości, 
odburkni > niechętnie:

—  A  dy ja to wiem,jak mi było pod panem!
Polskość kojarzy się w jago wyobrażeniach

z pojęciem „pod panem11, to jest z losem wiejskie
go wyrobnika, który mięsa nie wącha, a o „du
dach" ani słyszy. A  są tu takiej ludności całe ma
sy ; tak w Berlinie, jak przy okolicznych fabry
kach, cegielniach, są osady polskie robotnicze po 3 
do 4 tysięcy ludzi, do których słowo polskie z ze
wnątrz nie dociera, nie dbających ani o polskie 
kazanie, ani o polskie pismo; jest to masa pod 
względem narodowym stracona, o ile cudem chyba 
ktoś do mej nie dotrze...

—  Wśród tej masy nie ma pan czytelników ?
—  Staram się ich pozyskać nie Dziennikiem, 

ale Niedzielą, pismem tygodmowem z obrazkami, 
które w 500 egzemplarzach rozsyłam po tych osa
dach. Ale idzie to opornie. Przytem brak mi Klisz, 
przedstawiających rzeczy polskie, które mogłyby 
ich zając. Klisz udziela mi bowiem pewne wyda
wnictwo katolickie niemieckie.

—  Powróćmy do spraw berlińskich. Jak działają 
tutejsze towarzystwa ?

—  Wspominałem panu, że stosunki się nieco 
poprawiły. Zwrot na lepsze dokonał się za czasów 
pobytu tutaj ks. Wawrzyniaka, który tern: towa
rzystwami się zajął, wlał w nie nowr życie, zawią
zał spółkę pożyczkową „Skarbonę11 powołał do 
życia komitet: wspólny organ wszystkich tutejszych 
towarzystw, łagodzący dawniejsze swary i usuwa
jący powody nieporozumień. Największe życie pa
nuje u „Sokołów11; „Harmonia11 też szczyci się chó
rem o stu głosach. „Oświata11 robi dużo dobrego, 
wspomagana przez wszystkie towarzystwa. Z budźe 
tem rocznym 1.500 marek, dostarcza polskich ele
mentarzy, zachęca do uczenia się po polsku, a latem 
50— 60 dzieci wysyła swym kosztem w strony 
rodzinne.

—  Ilu Polaków jest w Berlinie, —  ciągnął P- 
Wróbel daiej w odpowiedzi na me pytanie —  po
wiedzieć trudno. Mówią o dziesiątkach tysięcy, ale
zróbmy taki przybliżony rachunek towarzystwa 
polskie liczą rzeczywistych członków nie wiele po 
nad tysiąc. Na narodowe uroczystości, urządzane 
przez te towarzystwa, zbiera się po 3 do 4 tys. 
ludzi, nie zawsze tych samych. Przyjąć więc mo
żemy, iż poczuwających się do polskości Polakow 
jest w Berlinie 10 tysięcy —  reszta to ta ciemna
masa, skazana na germanizacyę, o ile nie będzie
energicznej pomocy. Z przykrością dodać muszę, ze 
w tej ludowej masie kobiety nie stanów.ą żywiołu 
narodowo odporniejszego. Przeciwnie, one najbar
dziej wstydzą się swej polskości i, mieszkając
w ni. mieckim domu, na swego Władka wołają:
„Hans!11, by się z polskością nie zdradzić.

—  Poproszę pana o bliższe szczegóły co do 
Dziennika Berlińskiego-, wszak jest on pierwszem 
pismem polskiem w Berlinie ?

—  Nie. Istniała dawniej Gazeta Polska, przez

lat kilka wychodząc dwa razj na tydzień. Dziennik 
Berlińsk’ powołał do życia ks. Wawrzyniak, do
starczywszy pierwszych funduszów na jego założe
nie. Redaktorami byli dr. Czachowski i dr. Ra
kowski (Radwan). Finansowo przedsiębiorstwo nie 
szło; po pół roku zawiązała się nowa spółka, która 
też nie dłużej wytrzymała, jak pół roku. Wtedy 
ja nabyłem Dziennik i drukarnię. Z zawodu dru
karz, byłem wówczas zarządzcą drukarni, czynności 
właściwe redakcyjne powierzyłem p. Rakowskiemu, 
potem pomagał mi p. Kotowsui, potem inni. Oczy
wiście musiałem się zadłużyć, by pismo i drukar
nię nabyć, a pismo nie dawało dochodów. Trzeba 
się było wziąć samemu do roboty i wszystk.e czyn
ności zespolić w jednej osobie. Sam odtąd robię 
wszystko. Robota jest ciężka, nieraz trwa od go
dziny 6 rano do 11 wieczorem, ale mam to zado
wolenie, ze pismo stoi już samodzielnie: końce po
trafię związać. Sama prenumerata tu nie wystarcza 
{Dziennik, wraz z tygodniowym dodatkiem lite
rackim Polak na obczyźnie, kosztuje 80 fenigów 
miesięcznie, a Niedziela —  50 fenigów kwartalnie; 
mam zaś tysiąc abonentów), ale dochód z ogłoszeń 
i z drukarni pokrywa niedobór.

—  Przypuszczam, że Folacy w BeGiuie popie
rają Dziennik gorąco, że jest ich ambicją, by je
dyny dziennik polski w Berlinie stał na wysokości 
swego zadania ?

—  Pan jesteś, jak widzę, optymistą —  odparł 
p. Wróbei z uśmiechem — Dziennik stoi nieźle, 
bo wyrobił sobie stanowisko, bo ludzie liczyć się 
z nim poczynają, ale zapału powszechnego do jego 
popierania nie ma... Powiem panu naprzykład, że 
gdy na jednem zebraniu odezwał się głos, wzywa 
jący do popierania pisma, wywołało to odpowie
dzi: każdy niech siebie popiera, nas tu nikt nie 
popiera!

—  Jakto ? Polacy tutaj nie rozumieją, że popie
rając pismo polskie, służą sobie samym ? Że wzrost 
preutimeraty odbija się na ożywieniu pisma, daje 
mu .możność starania się o dobre artykuły, o dobre 
wiadomości ?

—  Miejmy nadzieję, że z czasem do tego doj 
dzie. W  każdym razie, ja rąk niu założę. Włoży
łem w to pismo trzy lata ostrej pracy, —  btanęło 
na nogi: zrobię, co mogę, by w zrosło, a nie upa
dało ! Przyjemność mi sprawia myśl, że wzrost 
pisma stoi w związku z wzrostem poczucia narodo
wego : Dziennik je budzi, ile tylko może, i nawza
jem, im jest go więcej, tembardziej będzie się roz
wijał. A  że poczucie narodowe, przy dobrych 
chęciach i zabiegach ludzkich, przenikać będzie 
coraz głębiej —  w to ufam. Każda na tem polu 
robota wydaje namacalne i szybkie owoce Niektóre 
np. towarzystwa urządzają przedstawienia amator
skie. Czynią to dla pomnożenia swych dochodów, 
bo ze składki miesięcznej członków f25— 50 feni
gów) kosztow pokryć trudno. Otóż wiem wypadki, 
źe gdy dawano przedstawienia dziecinne (grano 
sztuczki Chociszewskiego), zniemczone jnż dzieci 
napierać się zaczęły rodzicom, by je uczyli po pol
sku, ho i one chcą wystąpić na poiskiej scenie. 
Widzi pan, jak każda narodowa robota daje owoce, 
na które się nawet nie liczyło. Jest to dla nas za
chętą; dla mnie jest zachętą w każdym razie, 
i mogę pana zapewnić, że pracy swej w redakcyi 
i drukarni i nadal szczędzić me będę.

KRONIKA.
Lwów 18 lip ca.

Cesarz w obec powodzi w Galicyi. Ce
sarz na wiadomość o klęsce powodzi, jaka nawie- 
wiedziła wschodnią część naszego kraju, polecił 
Prezydyum  Nam iestnictwa :przedłożyć snłiie uez.pn-
średnio raport o rozmiarach i skutkach klęski, a 
po otrzymanie tego raportu przeznaczył z własnej 
szkatuły 20.000 koron na doraźne wsparcie najbie
dniejszych powodzian.

Akcya ratunkowa. Poseł do Rady państwa 
Seweryn Henzel, jako przewodniczący zgromadzo
nych we Lwowie posłów z powodu klęski powodzi, 
udał aię w myśl powziętych uchwał do prezydenta 
namiestnictwa Lidia i do naczelnika biura prezy- 
dyalnego starosty Zaleskiego, gdzie otrzymał dokła
dne i uspokajające wyjaśnienie co do całego planu 
akcyi, jaką namiestnictwo wdrożyło i dale,; ener
gicznie przeprowadzać będzie, nietylko celem do
raźnej pomocy lecz i celem zabezpieczenia dalszego 
bytu ludności, zniszczonego przez powódź. Wysto
sowane telegraficznie żądania do prezydenta mini
strów i ministra skarbu uznano za odpowiednie 
w chwili obecnej, gdyż oparte są na prawdziwych 
faktach.

Prezydent dyrekcji skarbowej dr. Korytow- 
ski zapewnił posła Henzla, że wydał już do pod
władnych organów okólnik co do wstrzymania egze- 
kucyi w okolicach klęską powodzi nawiedzonych i 
że zarządzi co potrzeba, aby szkody celem odpisu 
podatków jak najspieszniej oszacowano.

Zastępca marszałka w Wydziale krajowym 
prezes Chamiec przyrzekł udzielić z funduszów kra
jowych na doraźną pomoc dla powodzian jak naj
większą kwotę, jaką Wydział bez odwołania się 
do Sejmu rozporządzić może.

Obłóczyny U PP. Benedyktynek obrz. łaó. 
we Lwowie odbyły się onegdaj, jako w dniu NMP. 
Szkaplerznej. Z sześciu aspirantek cztery wesziy do 
pierwszego chóru, a to pp.; Władysława Juliannę 
Dyduszyńska, Laurencya Feliksa Sabatowioz, Stan’ 
sława Edyta Gawlikowska, Zofia Klaudya Pozor- 
ska, a dwie pp-: Marya Odylona Bacheracz i Ma- 
rya Bonifacya Miciak do drugiego chóru

Podziękowanie dla dyrektora Wierzbickiego. 
U dyrektora kolei państwowej we Lwowie p. Wierz
bickiego była deputacya kuśnierzy z Tyśmienicy 
z dyrekcyą krajowego związku przemysłowego ua 
czele, aby mu podziękować za goniwe skuteczne 
popieranie kuśnierstwa. Dzięki bowiem staraniom 
i zarządzeniu p. Wierzbickiego, otrzymali kuśnierze 
z Tyśmiunicy w r. 1898 znaczną dostawę kożuchów 
na lat dwa, co miało ten skutek, że przemysł ten 
dźwignął się i rozwinął, rozrzuceni kuśnierze zorga
nizowali się, zakupili maszynyj oraz znaczne zapasy 
materyału surowego, a Bank krajowy udzielił im 
taniego kredytu. ~W ten sposób Towarzystwo ku
śnierzy w Tyśmienicy wydobyło się 2- pod zależno
ści handlarzy ikor, tak, że samo obecni^ dyktuje 
ceny materyału surowego. Ten jeden przykład mo
że być dowodem, jak przy dobrej woli naczelników 
naszych instytucyi rządowych i krajowych przez 
danie p~acy rzemieślnikom, można ich wyrwać z rąk 
niesumiennych pośredników i 'wprowadzić przemysł 
na właściwe tory rozwoju.

Teatr ludowy (Rozmaitości) pod dyrekcyą 
Antoniego Czajkowskiego, znany już publiczności 
lwowskiej z występów zeszłorocznych, zawitał i 
w tym roku do Lwowa i rozbił swój namiot pod 
rogatką Łyczakowską w ogrodzie „Hotelu de Laus“, 
co jest tem szlachetniejsze, ii nie grozi konkuren
cją naszym artystom w gmachu skarbkowskim. Par 
Czajkowski daje ze swą trupą od niedzieli przed
stawienia; dzisiaj wystawi sztuki: Anczyca „Łobzo- 
wianie11 i Koizeniowskiego „Majster i czeladnik11, 
utwory bardzo popularne i zawsze łubiane. Rze
telna praca tej drużyny teatralnej, znana już z roku 
poprzedniego, zasługuje na życzliwe poparcie.

Odznaczona w  r. 1894 najwyższą huuorową nagrodą o. k. 
MiUin‘ er il va handlu

A sfa lt W gorącym  Stanie do izolacyi funda- T ek tu rą  asfaltow ą ogniotrwałą do krycia da- 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian chów od 20 ct. za 1 m. □

Fabryka Szeligi Łyszriewicza, inżyniera GYf dall°“ y. , ,J” '
w e Lw ow ie ul. św . M a rc in a  2 9 . poleca drzewny.

E lastyczne  p ły ty  izo lacyjne.
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym kraju swoimi 
rohu ulikami.

Telefon Nr. 250.

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera
M E  LW OW IE poleca

D achy holzeem entow? nie wymagające wiązań dachowych, hec kon- 
serwacy i reparacyi, wiecznej trwałości.
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Ruch przedwyborczy. Rozpoczęła się już 
agitacya dla uzupełniający cli wyborów dziewięciu 
posłów do Sejmu, które odbędą się dnia 4 września.

Dkałackiem po śp. Koziebrodzkim wysuwa jakiś 
komitet chłopsko-ruski znanego radykała ruskiego 
Huryka, zwolennika rozdarcia Galicyi na dwie po
łowy. Z miast Jasło-Gorlice kandyduje p. Wojciech 
Biechoński, a z Sanoka-Krcsna sekretarz magistratu 
sanockiego, p. Ludwik Świerczyński.

Wypadek w górach zakopańskich. Lekarz
dr. Kronenberg, który robił wycieczkę bez przewo
dnika, spadł z lodowca i złamał sobie rękę oraz 
odniósł ciężkie uszkodzenia na głowie i nogach. 
Leczy się w zakładzie dra Chwistka.

Tyfus brzuszny szerzy się we Lwowie. Cho- 
rzy na tyfus znajdują się w domach pod 1. 14, 16, 
Ib i 20 przy ul. Gródeckie]; 1. 2 i 4 przy ul. Ko
narskiej ; 1. 39 i 41 przy ul. Słonecznej i 1. 5 przy 

Starozakonnej.
Zjazd lekarzy i przyrodników w Krako

wie. Komitet zjazdu tego zwraca uwagę, że posie
dzenia ogólne (dnia 2 1 - 2 4  bm.) odbędą się w sali 
teatralnej, która w Krakowie jest największą. Pre- 
zydent miasta i dyrektor teatru chętnie pozwolili 
6a odbywanie w niej posiedzeń zjazdu. —  Biuro 
pocztowe, które dzięki przychylności dyrekcyi poczt 
1 p. dyrektora Bilińskiego w Krakowie otwarte zo
ranie na czas zjazdu lekarzy i przyrodników w 
łttiachu Collegium novum (na parterze), załatwiać 
Ndzie wszelkie czynności pocztowe, oprócz telegra- 
ficznegu przesyłania pieniędzy. Biuro to stanowić 
będzie V I filię pocztową w Krakowie; dlatego wy
starczy adresowanie listów do uczestników zjazdu: 
Poste restante Krakóio VI. —  Również w gmachu 
«Collegium novum“ funkcyonować będzie począwszy 
°d jutra (czwartku) biuro informacyjne, gdzie u- 
czestnicjT otrzymają karty uczestnictwa i wszelkie 
°bjlśnienia w sprawach zjazdu. —  Raut, wydany 
przez miasto Kraków na cześć uczestników zjazdu 
odbędzie się dnia 23 bm. o godzinie 8 y 2 wieczór 
w salach Grand-Hotelu.

O panu Kamińskim, tyle cenionym artyście 
sceny krakowskiej, nadchodzą z Krakowa coraz in
ne wiadomości co do tego, czy on pozostanie na 
scenie krakowskiej, czy przybędzie na lwowską. 
Już donoszono, że go p. Pawlikowski zaangażował, 
to znowu, że układy zostały zerwane i p. Kamiń
ski zawarł kontrakt z p. Kotarbińskim ; już nawet 
\  jesieni miał w Krakowie objąć pospołu z p. 
balewskim reżyseryę; a dziś.znowu prywatne te

legramy brzmią, że p. Pawlikowski przecież zaan
gażował p. Kamińskiego dla Lwowa, ale że artysta 
ten prawdopodobnie dopiero w ciągu sezonu wstą- 
Pi do personalu teatru lwowskiego. Rejestrujemy 
ten bieg wersyj —  nie biorąc odpowiedzialności 
za ich prawdziwość, zwłaszcza, że p. Kamiński wy
jechał do Copot nad Bałtyk, a p. Pawlikowski do 
Warszawy, trudno więc na razie prawdy dociec u 
źródła. ‘ '

Komunikacya kolejowa. Wczoraj w s t r z y -  
1(1 ano ogólny ruch kolejowy między Stanisławo
wem a Bolechowem z powodu podmycia mostu nad 
Witwiczanką. —  Natomiast w z n o w i o n o wczoraj 
r -h pociągów na kolei Dolina— Wygoda, dzisiaj 
r*a kolei Warna— Ruska Moldawica, a w najbliższy 
Piątek, 20 b. m., wznowiony będzie ruch kolejowy 
z Luodorowa przez Hnizdyczów do Kochawiny.

Konkursa rozpisują : Rada szkolna krajowa
posadę nauczyciela języka niemieckiego jako 

Przedmiotu głównego w szkole realnej w Krako- 
U*3 z terminem do 31 bm., i na posadę gr. kat. 
katechety dla gimnazyum w Złoczowie z terminem 
do io sierpnia. —  Dyrekcya państwowej Szkoły 

andlowej we Lwowie na posadę stałego sługi 
oluego z terminem do 12 sierpnia.

Kradzież w powodzi D la złodzieja każda 
°hwila jest dobrą do jego rzemiosła ; nie baczy on 
bowiem na to, czy dokoła szerzy się zniszczenie, 
byle on z każdej okazyi miał korzyść dla siebie. 
Oto wymowny przykład. W  Haliczu podczas ze- 
■izłotygodniowych powodzi —  woda porwała jakąś 
komórkę z gęsiami. Przerażone ptactwo wywaliło 
Lzwiczki i poczęło pływać. Zoczył to pewien na

łogowy złodziej halicki i puścił się na wodę za 
Sęsiami, aby kilka ukraść. Atoli wnet stracił ró
wnowagę i utonął.

Dla powodzian ofiarowała rz. kat. kapituła 
katedralna we Lwowie 200 K.

Z Kałuskiego nam piszą: Dnia 11 b. m. 
Wskutek ulewy rzeczka Łukwa, która płynie przez 
Grabówkę, Zawój, Jaworówkę, Rypiankę i Mysłów, 
Zasilona wodami z gór, wystąpiła na  ̂ 4 metry. 

zczęscie) że to stało się przed południem, a nie 
nocy, wówczas trudno byłoby o ratunek na- 

/ y  .dla ludzi. Mimo to jednak W Jaworówce uto- 
!> J6(ten włościanin, zaś w Rypiance byłaby padła 

Powodzi cała rodzina mielnika, gdyż woda 
y  izbie piętrzyła się już na metr,— gdyby nie dora- 
c > ratunek kilku ludzi dobrej woli, którzy z na- 
r^zeniem życia własnego ocalili rodzinę mielnika, 

óawoi woda zabrała karczmę wraz ze wszyst- 
iprzętami ; utonęło też kilka sztuk bydła, 

oprócz tego porwała woda wszystkie mosty, a nie
c n e j przepadły wszystkie ęfefly ogrodowe, które 
n przeważnie żywią włościanina, bo pola są bardzo 

g& ę, a , grody dobre. W  polu są także znaczne 
■4y. Lawet i sadowina wskutek mrozów wiosen- 

ych chybiła, a zwykle przyczynia się ona wiele 
Im IJ' Lpszenia bytu tutejszych włościan. Tak więc 
. tutejszy jest zupełnie pozbawiony możności wy- 
ó''•cieni a siebie znowu przez rok cały.

ści *^ ata£ r° fa P°d Warszawą. Znany powie- 
bar jJ1Sarz Władysław Reymont, który zrazu był 
do 1  ̂ )zywi°ny i przeto sądzono, że rychło wróci 

Zdrowia, ma się zupełnie niepomyślnie. Bole
HWnęti-zno dokuczają mu w ielce, a lekarze stwier- 

' •-tUj że ma zgniecioną klatkę piersiową i stłuczony 
■igosłup, co może bardzo niekorzystnie oddziały- 

^ ać na jego zdrowie, zwłaszcza na system nerwo
wy. Swoją drogą organizm p. Reymonta jest silny 

.być może, że to właśnie uchroni sympatycznego 
pisarza od groźniejszych następstw tej katastrofy 
kolejowej.
1 •, ,^lŁd wyprawy Andreego. W  pobliżu Ho-

n y1. °ło Lopstsedum na morzu pod 63° 42‘ pół- 
ocnej szerokości i 20°43‘ zachodniej długości zna- 

eziono  ̂ m. nieuszkodzoną butlę z kartką, która 
t L '  Huree, ekspedycya polarna 1896. CII“. 

u ę ę o esłano na okręcie „Lotnia" do instytutu 
e eoro ogicznego w Kopenhadze, który ją zamierza 
ręczy ezzwłocznie posłowi szwedzko-norweskiomu. 
anotowa A/arto przy tej sposobności, że jeden 

ziennimw ilandzkich omawiając kwestyę ró- 
bych świeżych śladów wyprawy Andreego propo- 

wy esooną wielką ekspedycyę na wszyst-
norza polarne celem definitywnego zbadania, 

się stało z Andrśem. Koszta tej wyprawy mo
li  ̂ P°krJ ć składka międzynarodowa, którąbyle. i mięazynaroaowa, którąoy na-

a 0 urządzić na tegorocznej wystawie w Paryżu.
osyanin o Rosyanach. Feljetonista No-

Mrrentiniia p. Rtoronnyj, pisząc o stosunkach 
jj- . 0"'ościowych w Rosyi, wypowiada takie zda
ła ‘ ęLmczej traktujemy Niemca, inaczej Tatara, 
|ACZ®J Lolaka, inaczej Lina, Ormianina, Serba... 
WZ.J, 3r 1° nasz odwieczny sąsiad, nie tylko pod 

„dem granic państwowych: na całym obszarze 
rosyiskiej tkwi on ustawicznie obok nas. Zlać 

2 nim rdzennie w żaden sposób nie możemy,—

bo jesteśmy z ciasta zbyt różnego. Zupełnie tak sa
mo, jak żółtko i białko, zawarte w jednej skorupie: 
zawsze razem, a jednak zawsze rozdzielone. Z dru
giej strony, tyle od Niemca przyjęliśmy, tak długo 
mieszkaliśmy wspólnie, że między nam wytworzył 
się pewien modus vivendi. Niemiec nie zawadza 
Rosyaninowi —  więc Bóg z nim. Być może, iż je
den drugiego nie połkniemy... Z Tatarem porozu
mieć się jeszcze łatwiej : połowa jego krwi —  na
sza własna. Sądzę, że my, Rosyanie, bez względu 
na różnicę wiary, bliżej jesteśmy spowinowaceni z 
Tatarami, Czuchońcami, Baszkirami i innymi obco- 
plemieńcami mongolskiego, a nawet wschodnio-kau- 
kazkiego typu, aniżeli z Serbami, Bułgarami i Po
lakami. Mówią, że pochodzimy ze wspólnego korze
nia. Korzeń ten istotnie był, ale czyż nie odpadł 
już ? Czyż nie zgnił już od dawna ? Za daleko ode
szliśmy od siebie...11

A jeśli tak, to na czemże się opiera pan- 
slawizm ?

Zmar l. W  Postułówce koło Husiatyna ks. 
Jan Barwińslii, gr. kat. proboszcz, lat 67 wieku, 
a 42 kapłaństwa. —  W e Lwowie Władysław 
Gwiazdomorski, c. k. profesor pedagogii w Czer- 
niowcaeh, lat 45. —  W  Witkowcacb pod Krako
wem Bolesław Korwin Zychowicz, od lat 20 dzier
żawca Witkowie kapitulnych.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —f-18, wpoł. 
4 -2 0  R. Bar. 766. Spada. Pogoda. Wiatr.

Określenie miłości. Młodzian, pełen złu
dzeń i panna, odarta ze złudzeń. Kombinacya, jak 
w dzisiejszych czasach, bardzo prawdopodobna.

—  Miłość ? Co to jest miłość ? —  zapytuje mło
dzian.

I słyszy odpowiedź:
—  Miłość ? To znakomitość przereklamowana! 

Bezwątpienia ma ona jakie takie zasługi, ale wy
dmuchana jej opinia jest daleko większa od mej 
samej...

Myśli.
Szczęśliwy, kto może powiedzieć o sobie, że 

znalazł przyjaciela; idzie tylko o to, aby i nowy 
przyjaciel mógł to samo o sobie powiedzieć.

Są Indzie, którzy uważają się za lekceważo
nych, ilekroć nie są wyróżniani.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we 
środę „Opowieści Hoffmana11, opera fantastyczna 
w 4 aktach Offenbacha. W e czwartek „Cavaleria 
rusticana11, opera w akcie Piutra Mascagni’ego, wy
stęp Władysława Florjańskiego w partyi Turrida i 
Szymańskiego (Alfio); nastąpi „Pajace11, opera w 2 
aktach Leoncavalla; występ Władysława Florjań
skiego w partyi" Cania i Józefa Szymańskiego w par
tyi Tonią. W  piątek nie będzie przedstawienia.

Colosseum  • horna.
Codziennie wielkie przedstawienie. W  niedziele i 

święta 2 przedstawienia. Co piątku Higk-Life przedsta
wienie. Występ najznakomitszych artystów świ ita. Od 
16 lipca nowy program. Trupa liliputów „Mignon". 
Johnson i Brown, amerykańscy murzyni. „Brahma" klown 
muzykalny, „Casuell," taniec transfjj .nacyjny, 11. Schwarz, 
najsławniejszy mimik świata itd. Bilrty wcześni _j są uo 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ul. Karola 
Ludwika 9.

Literatura i sztuka.
* Opera. Władysław Florjański wystąpił wczo

raj na scenie okarbkowskiej w „Daliborze“, operze 
Smetany. Znakomity śpiewak był wybornie usposo
biony i wydobywał z piersi swych tony czarowne, 
co w połączeniu z doskonałą grą dramatyczną czy
niło postać Dali bora zupełnie wyrazistą i pełną 
wdzięku, jakkolwiek „Dalibor11 nie jest arcydziełem 
kom pozytorskiem , a nawet u samego Smetany na
leży do mniej szczęśliwych. Ale Florjański postać 
oohatera tego, mściciela i kochanka, gra z przeję
ciem się ogromnem, prawdopodobnie dlatego też 
sztuka ta ma u Czechów nieustanne powodzenie 
i nasz artysta zbierał za nią w Pradze liczne laury. 
Miladę, wdowę po bnrgrabi, śpiewała pani Kaspro- 
wiczowa i zdobyła sobie — jak zawsze —  gorące 
uznanie. Króla śpiewał p. Szymański, stróża wię
ziennego p. Bogucki— obaj ze zwykłem powodzeniem. 
Na podniesienie zasługuje panna Sauerówna, która 
odśpiewała rolę sieroty Jutty i ogólnie podobała się 
dzięki swemu miłemu, silnemu i dobrze kierowane
mu głosowi; dowiodła wczoraj, że —  chociaż stale 
od lat wielu pracuje w chórze —  potrafi także 
partye solowe wykonać bez zarzutu, a Inteligentnie 
i z wdziękiem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń , 16 lipca.

• (Z.). Już trzy razy pisały dzienniki całego 
świata nekrologi Europejczykom, wymordowa
nym w Pekinie i zawsze pojawiła się jakaś 
nowa depesza, podająca w wątpliwość ową rzeź 
pekińską i zostawiająca pole nadziei, że może 
przecież członkowie kolonii europejskiej w sto- 
1 cy Chin żyj j jeszcze. Lziś niestety ogłoszono 
ofieyaluą depeszę, niweczącą wszelkie nadzieje 
i potwierdzającą fakt wymordowania wszyst
kich posłów i wszystkich wogóle cudzoziem
ców zamkniętych w Pekinie. Mimo urzędowego 
charakteru odnośnej depeszy, giełdy jakoś nie
dowierzały jej i zdawały się nie zwracać na 
nią uwagi. Nierównie więcej zą|inowano się 
ponownem pogorszeniem się stosunków procen
towych. Dupiero przed kilku dniami zdecydo
wał się bank niemieck1 po tylomiesięcznem  
wahaniu obniżyć stopę procentową o Y*%> 
z 5 y a na 5 % , a dziś żałuje już tego kroku bo 
eskonr prywatny na otwartym targu znów dro
żeje. To samo spostrzedz się daje i w Londy
nie, _ gdzie eskont prywatny zrównał się już 
całkiem z bankowym i z tego powodu oba
wiają się, że bank angielski jeszcze w  tym ty- 

o j u podwyższy stopę procentową z B na 
3 °/o- yiemieckie walory żelazne utegły dziś 
na giełdzie berli iskiej ponownemu spadkowi. 
Pomimo bow iem wszelkich zaprzeczeń pokazu
je  się, że rozkwit niemieckiego przemysłu że
laznego przecież był sztucznie wyhodowany. 
Oto obiegają wieści, że kilka hut w "WestfLlii 
całkiem zawiesi ruch i rozpuści robotników. 
Całą bowiem podstawę ich egzystencyi stano
wiły obstalunk1' dla niemieckich przedsię
biorstw kolejowych w Chinach, a ponieważ e 
obstalunki skutkiem obecnej wojny ustały, 
przeto i fabryki westfalskie nio mają nic do 
roboty, a wykończonych ;uż robót dla Chin 
wyekspedyować nie mogą. W  podobnem poło
żeniu jest zapewne więcej fabryk niemieckich, 
to też całą ich nadzieją jest obecnie, aby jak  
najrychlej rozpoczęły się roboty dla powiększe
nia doty niemieckiej. Na naszym targu był 
dziś prawdziwie kanikularny dzień. Freky en- 
cya na giełdzie była nadzwyczaj m ała , obro
tów prawie żadnych, a notowania są przewa
żnie nominalne. Tylko niektóre walory kolejo
we w ybiły s;ę na pierwszy plan dzięki wspa
niałej pogodzie, sprzyjającej żniwom. —  Z Bi
lansu węgierskich kolei państwowych okazuje 
się, .jak doniosłe skutki wywołał ostatni wielki 
strejk węglarzy w Austryi. Oto wciągu pierw

szych pięciu miesięcy bieżącego roku w y
wiozły koleje węgierskie do Austryi ui mniej 
ni więcej tylko 23.632 wagonów węgierskiego 
węgla.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 671-00, węgierskie 691’00, 

Anglobank' 278’00, Uniony 657‘50, Bankve- 
reiny 494’00, Lander banki 417‘00, Ludwiki 
422‘OOj Czerniowieckie 532‘00, Elbethale 465‘00, 
Renta papierowa 97'80, srebrna 97'45, au- 
stryacka złota 115'5r3, austr. renta wal. kor. 
97-40, węgierska złota 115’4U, węgierska renta 
wal. kor. 91-05, dukat 11-34, frankówka 19'32, 
marki 23 ‘69, ruble 2'.551/ 4.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 18 
lipca 1900.

Usposobienie niezmienne.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (W a

luta koronowa). Pszenica gotowa 7‘40 do 7-60, 
pszenica na termina 0-—  fio 0-— , żyto gotowe 5-60 
do 5-80, żyto na termina Q-—■ do 0-— , owies obro- 
czny gotowy 6-25 do 6-50, owies obroczny na ter
mina 0-—  do 0-— , jęczmień pastewny 5-75 do 6-— , 
jęczmień browarniany 6-— fi0 6-50, rzepak 11-25 do 
11-50, Inianka 0-—  do 0 -— f groch pastewny 6-50 
do 7-50, groch do gotowania 8-25 do 12-— , wyka 
0-—  do 0-— , bobik 5-90 do 6-25, hreczka 8-—  do 
8-50, kukurudza nowa 0-—  do 0'— , kukurudza 
stara 6-50 do 6-75, chmiel za 56 kilo — •—  do — •— , 
koniczyna czerwona 0-—  do 0-— , koniczyna biała 
0-—  do 0-— , tymotka 0-—  do 0 — , spirytus pari- 
tas Tarnopol gotowy za 50 litr 18-75 do 19-50, 
spirytus paritas Tarnopol na termina 16 75 do 17-50. 
Sprawozdanie z largu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 17 lipca.
Słabsze notowania na rynkach zagranicznych, 

jak równmż obfitsze zaofiarowanie, wobec trudnego 
zbytu —  wp îynęly ujemnie na targ dzisiejszy i 
wywołały zniżkę cen. Pszenica i żyto obniżyły się 
o 10 do 20 halerzy na 50 klg.

Płacono : pszenicę białą od 7-30 do 8-25 K ,  
czerwoną 7-30 do 8-30 K.. żółtą 7-30 do 8.30 E., 
żyto 6-30 do 6-80 K. ; jęczmień browarny 6-25 do 
6-75 koron ; na krupy 5-75 do 6-—  K. ; owies 6-20 
do 6-75 K  . rzepak — •—  do — •— - K., konicz czer
wony — •—  do K., biały —..—  do — ■—  K., ku
kurydza — •—  K., wszystko za 50 kilogramów.

Bank gal. dla handlu t przemysłu.

m m i i  jR rn p tr .
Stanisławów 18 lipca (pryw.) Kursują już 

pociągi między Chodorowem a Bursztynem, oraz 
z Kołom yi do Stefanówki.

Nowy Sącz 18 lipca. (Pryw.) W  niedzielę 
utonął w Popradzie teolog A ibek ; ciało w y
dobyto z wody wczoraj.

Wiedeń 18 lipca. Wiener Ztg. ogłasza pa
tent cesarski z dnia 16 b. m. zwołujący sejm 
istryjsk:' na 27 lipca.

Prezes gabinetu dr. Koerber powrócił tu 
wczoraj -wieczorem z Ischlu.

Petersbui g 18 lipca. Szach perski przy
był tu wczoraj po południu, Na dworcu kole
jowym  powi ał go car i członkowie "domu car
skiego.

Bukareszt 18 iipca. Grabmet Kantakuzena 
poda! się do dymisyi i zaproponował królowi 
jako przyszłego prezydenta minmtiów (Jorpa. 
Król dymisyę przyjął.

Berlin 18 'ipca. Prezydent parlamentu nie
mieckiego Ballostrem otrzymał godność tajnego 
rudzcy. ,

Wypadki w Chinach.
(Telegramy „ Przeglądu").

Wiedeń 18 lipca. Wiener Abendpost donosi, 
że przydzielony do poselstwa austro-węgier- 
skiego w Pekinie wicekonsul Notieste, znajduje 
się w zupełne m bezpieczeństwie, albowiem w 
chwili nastania sytuacyi krytycznej w Pekinie 
b ył już na urlopie. Ofteyał jeneralnego konsu
latu anstryackiego w Szangaju Gottwald, znaj
duje się na pokładzie okrętu 5Zenta“ również 
zupełnie bezpieczny. W  oddziale marynarki 
wysłanym z okrętu „Zentau do Pekinu, znaj- 
dują się: porucznik j  ózef Kollarz, kadeci Burg- 
staller i ojnebarg-Lengsfeld, tudzież komen
dant okrętu kapitan Thoman. Bliższych wiado
mości o losie tych oficerów i całego oddziału 
wysłali go przez „Z  en tę11 dotychczas nie ma.

Wiener  ̂ Abendpost zaprzecza doniesieniu 
dzienników, jnkoby zamierzano wysłać ao Chin 
krążownik „Karol Y I “ .

Paryż 18 lipca. Konsul francuski w Szan
gaju telegrafuje pod datą 16 bm., iż tamtejszy 
wicekról zaprzecza wieści o wymordowaniu cu
dzoziemców w Pekinie.

Tokio 18 lipca. Japońskie Towarzystwo 
Czerwonego Krzyża wysłaio do Nagasaki do- 
zorezynie dla pielęgnowania chorych i rannych.

Londyn 18 lipca. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z Hongkong : Wicekról Li-hung-czang  
ma tu d.z,s przybyć. Starania konsulów zagra
nicznych, aby pow strzym ać go od wyjazdu na 
północ nie odniosły pożądanego skutku Sły
chać, że Li-hung-czang zabrał ze sobą pieczęć 
wi oekrólewską, a to L  tym celu, aby nie mo
żna było w jego nieobeności ogłosić jaki .jkol- 
wiek proklamacyn

Larowcem z Kantonu nadeszła wiadomość, 
źe Ohińczycy założyli tam wielki obóz wojenny. 
Dowodzca „czarnych flag Lia-lee otrzymał 
rozkaz udać się drogą lądową w pochód do 
Pekinu.

Londyr. 18 lipca. Do „Biura Reutera “ do
noszą z Tientsinu pod datą i3 b. m.: W ojska  
europejskie przedsięwzięły dzL  skombinow, ufjj 
atak na dzielnicę chińską- Stanowiska Chiń
czyków były  ostrzeliwane z przeszło 400 dział. 
Straty wojsk europejskich są" bardzo ciężkie. 
Zabrano 8  dział chińskich i wypędzono nie
przyjaciela po gwałtownym ogniu działowym  
z arsenału zachodniego, niepodobna jednak by
ło zająć miasta. Silny oddział wojsk sprzymie
rzonych jest jeszcze pod murami dzielnicy 
chińskiej. Jutro prawa "podobnie będzie atak 
ponowiony.

Berlin 18 lipca. Szef eskadry krążowni
ków telegrafuje ż Taku 14 b. m.- W ojska eu
ropejskie zajęły wczoraj wszystkie forty Tient- 
sine z wyjątkiem jednego, którego zdobycie 
będzie możliwe dopiero po nadejściu kilku dział 
rosyjskich, które już są w drodze

Londyn 18 lipca. Do Daily Mail donoszą 
z Szangaju pod datą 17 b. m.: W ojska euro
pejskie 14 b. m. nad ranem ponowiły atak na 
Tientsin, udało im się zniszczyć część murów, 
poozem zajęły wszystkie forty. Chińczycy zo
stał" zupełnie pobici. W ojska zajęły dzielnicę 
chińską z wszystkiemi fortecami. Og)lne stra
ty  wojsk europejskich podczas walk, stoczonych 
we czwartek, piątek i sobotę, wynoszą około 
800 ludzi zab’ tvch i rannych. Najcięższe straty 
ponieśli Rosyanie i Japończycy.

Petersburg 18 lmca. Do Nowego Wremia 
donoszą z Kijowa w dniach 14, 15 i 16 b. m.: 
W yruszyły stąd pociąg: kolei żelaznej z woj
skiem, które przez Syberyę będzie przetranspor
towane do W łaaywostoka. Są to : 7 batalionów 
saperów, kompania pułku telegraficznego i 1 
kompania pionierów, Do tegoż pisma donoszą 
z Władywostoku, że część wojsk, przeznaczo
nych do Chin, udała się już stamtąd na 2 o- 
kiętach floty ochotniczej. Dals/.e ekspedycye 
odbędą się na 2 japońskich, 7 rosyjskich i 3 
niemi ackich okrętach transportowy ch

Paryż 18 lipca. Telegram konsula francu
skiego w Han-kou pod datą 11 bm. donosi, że 
w tym  dmu panował tam spokoj. Lmiu kole
jowa Han-kou—  Pekin była strzeżona pizez 
europejski persona] kolejow y; żony i dziec1' 
urzędników tych przewieziono do Han-kou. 
W ikaryusza apostolskiego prowincyi Honan, 
zamieszkałego w Nanyangfu, zaatakował mo- 
tłocb chiński Nanyangfu. W ikaryusz apostol
ski prowincyi Hupei donosi o zburzeniu bu
dy: mów misy i w Siang-yang. Zdaje się ze 
wszystkiego, że ruch bokserski rozszerza się z 
Pekinu w kierunku południowym.

Waszyngton 18 lipca Konsul amerykeń- 
ski w Szantung telegrafuje, źe wicekról Li- 
hung-czang wyjechał wczoraj, otrzymawszy w 
nocy z 15 na 16-go edykt cesarski, nranujący 
go wicekrólem prowincyi Peczili i polecający 
mu, aby natychmiast udał się do Peczili. W  
Kantonie obawiają się, iż pod nieobecność L i- 
hung-czanga wybuchną zaburzenia. Do Kanto
nu przybyły francuskie kai.onierki.

Londyn 18 lipca. Tutejszy pose-1 chiński 
otrzymał od dwóch wicekrólów wiarygodne 
rzekomo depesze z zapewnieniami, iż posłowie i 
cudzoziemcy w Pekinie dnia 9 bm. jeszcze żyli 
i doznawali opieki rządu.

Suez 18 1’ pca. Okręty „Bismark“ i 
„Frankfurt“, wiozące wojkko niemieckie do 
Chin, przepłynęły już kanał Suezki. Płyną one 
z jak największym pośpiechem, nie zatrzymu
jąc się wcale po drodze. "W Port Saidzie za
trzymały się tylke kilka godzin, by uzupełnić 
zapasy węgla.

Londyn 18 lipca. "W" izbie gmin oświad
czył Brodrick, że w dniach ostatnich nie na
deszła żadna, wiadomość, ani od konsula angiel
skiego w Tientsinie ani od komendanta oddzia
łu angielskiego. Rząd nie utrzymał również 
potwierdzenia wiadomości o zaczepnem działa
niu wojsk sprzymierzonych w Tientsinie.

Petersburg 18 lipca. Chiński poseł oświad
czył rządowi rosyjskiemu, że zajścia w Mandżu
r i i  nie nastąpńy au: w porozumieniu, ani z ini- 
cyatywy rządu chińskiego w Pekinie. Zarazem  
przyrzekł ten poseł, że rządowi swemu zrobi 
energiczne przedstawienia co do poważnych 
skutków, jak’ i mogą dlań wyniknąć z postępo
wania Mandżurów.

Londyn 18 lipca. Depesza z Szangaju z 
dnia 10 lipca donosi, że w miejscowości Tay- 
wan zostało 40 cudzoziemców i 100 Chińczy
ków chrześcijan wymordowanych. Uzbrojeni 
bokserowie w liczbie około tysiąca krążą około 
Tajwanu Ruch powstańców wzmaga sie

Waszyngton 18 lipca. Doriesienie, jakie 
tutejsze poselstwo cuińskie otrzymało od posła 
chińskiego w Londynie, źe posłowie europej
scy w Pekinie są przy życiu, ma datę 13 li
pca podług rachuby chińskiej, czyli podług 
naszej rachuby 9 lipca. W ładze chińskie pro- 
wineyonaine zwróciły się w tern doniesieniu 
do mocarstw z prośbą, aby nie zniszczyły 
Tientsinu, bo toby się równało zniszczeniu han
dlu europejsko-chińskiego.

Bruksela 18 lipca. Ministerstwu spraw za
granicznych otrzymało od pierwszego sekreta
rza legacyjnego przy poselstwie w Pekinie na
stępującą depeszę datowaną z Szangpju 17 li
pca : Taotai Sheng otrzymai od gubernatora 
Szantungu depeszę następującej treści: „Kuryer 
który 9 lipca opuścił Pekin donosi, że w tym  
dniu poselstwa jeszcze dobrze się trzym ały11.

Wojna w Afryce.
Londyn 18 lipca. Do Biura Reutera dono

szą z P retoryi: W ładze tutejsze stwierdziły, że 
przybyła tu podczas wojny znaczna liczba włó
częgów z Johannesburga i szerzy niepokój, łą
cząc się z wojskami Boerów. Około 580 tego 
rodzaju indywiduów już aresztowano i dotyczą
cych konsulów o tem zawiadomiono z tern, że 
wypuszczeni będą na wolność, jeżeli konsulowie 
poręczą ich spokojne zachowanie się. -—  Ro- 
berts telegrafuje dalej, źe stwierdzono, iż Boe- 
rzy wzmocnili swe stanowiska na północ od 
Pretoryi.

HO TEl  IMPER iAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ul. Trzeciego maja.
Przyjechali dnia 18 upca. Hi. A. 8z< ptycki 

z Królestwa,. Hr. S. Plater z Moszkowa. Hr. Sta
dnicki z Wielkiej wsi. S. Griinfeld z Bytoriia. Z. 
Szaszkiewicz z TJherzec. S. Skrzyszowski z Charta- 
nowic. A. SebalŁ z Sołotwiny. S. Glaubak z Lon
dynu. Z. Dubski z Wiednia. A. Dulek z Bogumi- 
na. K. Szromsky z Pragi W . Roetbeim i Dema- 
nowsky z Budapesztu. S. Gustyński z Krzemieńca. 
K. Miziumski z Podola ros. W . Kwi izyński z Man- 
ńeim. Dr. J. Galant z Zagórza. Z. Miłaszewski z 
Prus.

H O TEL EURO PEJSKI 
A L B E R T  S Z K O T ?  R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 18 lmca. Hr. A. PinińskI 

Suszczyna. Hr. A. Starzyński z Dąbrówki. Hr. M. 
Tyszkiewicz z Nowosielicy. M. O. Dembicki z Kra
kowa. M. Skibniewski z Podola ros. Z. Łokociew- 
ska z Kijowa. A. Cop z Wiednia. M. Winnicka z 
Turad. W . Fedorowicz z Okna. M. Krab1 z Czer- 
niowiec. Z. Tomaszewska i S. Udrycka Stani-
słówki. Dr. Z. Majeranowicz z Wilna. J. Ebor- 
bardt z Wrocławia" Z. Wolfartb z Kurzan. O. No
wicki z Firlej5wki. K. Gotlieb z Podkamienia. A. 
Fleischmann z Stanisławowa. M. Sosnowski z  ̂Koło
myi. W . Tomaszewski z Przemyśla. K  Wyleżyński 
z Jarosławia. W . Szymberski z Rosyi.

H O TE L FR A N C U SK I
nlac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, nil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier

nia i fryzyer w miejscu.
Przyjechali dnia 17 lipca. E. Fuhner zW arm- 

brunu. J. Znamirowski z Krynicy. J. Reytarowsk 
z Koszlak. H. Mandl z Wiednia. D. Lechowski z 
Drohobycza. T. Grodzicki z Królestwa. C. Doman 
z Krakowa. B Górski z Sądowej Wiszni. M. Gold- 
berg z Grzymałowa. Z. Gronziewicz z Czurtkowa. 
D. B. Lewicki z Bryniec. K. Kędzierski ze Swary- 
czowa. A. Schmidt ze Skolego. M. Didolio z Dal

macja. H. Ludwigo z Berlma. K. Dmytrow z Tar 
nopola. Z. Klein z Budapesztu. Ks. Kocosz z Liso- 
wic. Z. Woyberg z Waiszawy S. Stawiński z Bi- 
szkowic. K. Kropaczek z Rzeszowa. J. GawrońsŁ i 
z Borysławia.

~~ HOTEL „ViCTORIA"
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 18 lipca. Z. Gnatowsk1' z Ukra
iny P. Friedburg z Korszyłówki. H. Karszniewioz 
z Kołomyi. Ks. A. Gryczyński z Krasnobrodu. 
Neuman Barber z Suczawy. A. Czyżewski z Poto- 
ka złotego. Ks. J. Pechowicz z V' aniowa. K. Łucka 
z Drohobycza. Ks Boberski z Sucbudołu. L. Ra
dzikowski z Kołomyi. L. Thaler z "W ieonia. T. Roz- 
borski z Limanowy. R. Benko z Budapesztu. M. 
Rosenfeld z Hamburga.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochudzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Jako sądownie ustanowiony opiekun małoletniego 
Jana Horodyskiego z Krogulca, podaję niniejszem do 
publicznej wiadomości, że żadnych i pod j .kimbądź 
pozorem zaciągniętych zobowiązań tego małoletniego 
płacić nie będę. Uherce Niezabitowskie w iipcu 1900.

Stanisław Niezabitowsh.

Atelier dentystyczne
Lwóv.% ul. Hetm ańska I. 6 .

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się : 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 

sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.
"W atelier zatrudnieni są ci sami prt oowuic’", jak 

poprzednio. ATELIER otwarte przez cały dzień.

bt*. dentysta W ikto r Jankowski.
Ur. Juliusz Schennant

b. dłu^euetni sokundaryll>? c. k. powszenhneg-o szpitala 
w Wiedniu, ordynuje w sezonie letnim W K arlsbadzie
________________ Kreuzgasse „Insel Rugen
Zak ład  dentystycTno-tfcChniCa.ny B. B e"gera ,
Lwów, Pasaż Hausmana 8, wykonuje sztuczne zęby i 
szczęki w kauczuku i .słocie bez podniebienia, pod gwa- 
rancyą przy nader riskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty.

Rucli wkładek 
w gal. Kasie oszczędności

we Lwowie
w I  półroczu 1900.

kapitał wkładkowy z */I 1900 
przyrost w I  półroczu b. r. .

K. 62,892.6'77-68 
„ 3.224.1S2-—

Stan kapitału wkładkowego z s0/6 1900 K. 66,116.859-68

Dc pana
F R . M O R A V 'J S

fabrykanta zegarów wieżowych 
w BERNIE.

W ielm ożny P a n ie !
Czuję się w obowiązku wyrazić Panu nasze naj, 

szczersze podziękowanie za dostarczony nam przez Pana 
zegar wieżowy, który przez swój nadzwyczaj dokładny 
chód przedewszystkiem się wyszczególnia. Zegar ieso 
w rzeczywistości dziełem sztuki, nadzwyczaj trwale wy
konany i cena oardzo nizka. Życzę z całego serca, by 
wszyscy potrzebujący zegara do Pana się udali, przez co 
nasz przemysł się podniesie.

U rząd  p e ra fa ln y  S cheo^ttin .

L W Ó W  18 lipca. (Z izby handlowej!.
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwi. i po 

420 koron 421-00 dc 425'00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 539.00. Banki’  bipotecznegi po 
400 kor. 64O.00 do 650.— . Akcye garbarń i w Rzeszo
wie po 400 kor. — ■— do 150- - .  Iow . budowy wągr
nów w Sanoku po 500 koron 400-— do 42C.—. Banku
dla handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 360.—.

Listy zastaw ne za sztukę: Banku bipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do llO'0'l.
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99*00, 4 proc, los
w 60 lat 91*30 do 92*00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.— do 99.70. Banku kraj 4 proc. los w 57 It-t 
93*— ao 93*70. — Tow kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91*50 do 92*20, 4 proc. Io: r  41 i pół latacn 91.50 
do 92*20, 4 proc. los w 56 lat 90*30 do 31.00

U biigil za sztukę: Gal. fund. propiaacyjnegc 4 prc. 
96*00 do 96*70. Bukowińskiego fund. propm. 5 proc. 102*00 
do — *—. Kom. Bankr kraj. 5 proc. (II emisy ) 100*00 do 
100*70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 Drocentowe 
po 200 koron 93*30 do 94*00. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102*00 do —*—■. 4 proc. z 1893 r. 92.00 do 92*70, mia
sta Lwowa 4 proc. po ‘200 koron 88*50 do 00*00.

M onety. Dukat cesarski 11*30 do 11*45 Napoleon- 
dor 19*20 do 19*40. Rubel rosyjski papierowy 255*—- do 
257.— . 100 marek niemieckich 118*20 do 118*80.

Wiedeń 18 lipca. ("Giołda towarowa). Cu
kier (stale) 30 ’35. Nafta galicyjska bez zmia
ny. Spirytus (silnie) 44*40.

Benin 18 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Bar knoty au
str; -aekie 84*30. Spirytus 50*40.

Paryż 18 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 99*95. Mąka („Fleur de Pa- 
ris) 26*60.

Frankfurt 18 lipca. .{Giełda zagramczna). 
Kredyty austryackie 207*90. Koleje państwowe 
000-00. Alpiny GOO'00. Disconto 175-50. Laura 
211-50.

Wiedeń 18 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronach i po 50 klg.). Fszenica na 
na jesień 7'74— 7-76, na wiosnę 0 ’Gj— 0'00; ży
to na jesień 7’04— 7'0G, na wiosnę 0'00— 0'OC; 
kukurudza na czerwiec-lipiec 0’0U—0-09, na 
lipiec-.fierpień 6-02—603, na sierpień-wrzesień 
0”' 1— 0-00, na wrzesień-październik 608— 6”09, 
na maj 1901 r. 504—507; owies na je 
sień 5-49—5-51, na wiosnę 0-00—0-00, rzepak 
na sierpień-wrzesień 13*70— 13-80. na w zeo.eń- 
październik 0-00— 0-00, na styczeń-luty 1901 r. 
0-00—0-00; olej rzepauowy na wrzesień-gru- 
dzień. Tendencya : pewna. 3 jgoat gorąco 

Budapeszt 18 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w iroronach i po wj klg.). Pszeniei na 
na październik 7-49—7-50; żyto na paźdz- *r ik  
6-63—6-66; owies na oaździe-nik 5T6— U'8- ku- 
kurudzu na lipiec 5'80 5'81, na sierpień 5*82
5-83, na maj 1901 r. 4-69-4-72; rzepak na 
sierpień 13'35—13'40. —  Oferty na pszenicę 
słabo. Chęć kupna mała. Tendencya słaba. Po
goda : piękna.
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C O R L E  O K E
PO vVIESC

Maryona Crawford.
Tlómaezyła z angielskiego baronowa Zofia LUrtingh.

(Ciąg dslszy,,
—  Tak, najlepiej będzie, gdy was sam za

prowadzę na dziedziniec —  przerwał Pagliuca. 
—  W skażę wam pokój, w którym prawdopodo
bnie karabinierzy sypiają. 3ą tam wązkie o- 
kienka, które pewnie zostawiają otwarte na noc 
wskutek gorąca.

Noc była j isna, cboć bezksiężycowa. Pod 
drzewami było ciemno, tylko światło gwiazd, 
padające przez liście, rozjaśniało cokolwiek w i
jącą cię ku dołowi ścieżkę, przez którą Teobald 
prowadził swoicb towarzyszy. Szedł przodem 
szybko i z całą pewnością siebie, ostrzegając 
ich monotonnym głosem o drobnych przeszko
dach na drodze. Prócz jego konia, bandyci 
prowadzili ieszcze pięć hinych, z których je -  
jen przeznaczony był dla San Giacinta, a re
szta dla hersztów. Cała gromadka snuła się 
cicho o de możności pod pokrywą rozłoży
stych drzew i głębi parowów, to znów pełza
ła wśród krzaków, przebywając w bród gór
ski potok.

Nakoniec Teobald przystanął i spojrzał na 
zegarek.

—  Jesteśmy już bli iko —  rzekł do Maura —  
a jeszcze trochę zawcześnie. Słyszę już szum 
strumienia i za jaki kwadrars będziemy już  
pod wałem, a jeszcze nie wybiła północ. Może- 
byś pan kogo zostawił przy koniach ? Tu by
łoby im bezpieczniej pod drzewami.

Czuł lotkliwe zim no, przenikające mu 
kości. Nogi miał mokre, a wiatr nocny dął od 
strony doliny. Podniósł kołnierz surduta, a Mau- 
ro widząc, że nim wstrząsa dreszcz, podał mu

srebrną manierkę, z której on w ychyłił chciwie 
haust wódki

—  Posłuchamy pańskiej rady —  rzekł —  
a koniom, dla bezpieczeństwa, założymy worki 
na nosy.

W  mgnieniu oka konie zostały przywią
zane do drzewa.

—  A  teraz w drogę! —  rozkazał wódz.
Serce T«obalda uderzało j ik  młotem,

gdy stanął znowu na czele pochodu. Czuł się 
chorym i łamało go w kość ach, ale stąpał pe
wnym  krokiem, tylko silny dreszcz wstrząsał 
nim znowu, gdy spojrzał na rwący potok, któ
rego wody srebrzyły się gdzieniegdzie w świe
tle gwiazd.

Mauro ści ągnął z nóg buty i wszyscy w  
milczeniu poszli za jego przykładem. Po dru
giej stronie potoku krzak- zarastały nizko grunt, 
a eukaliptusy cień czarny rzucały dokoła. Po- 
wyźc oliwne , figowe, dziko rosnące drzewa, 
wystawały wysoko po nad splątanym gąsz
czem zieloności, pokrywającej stromy ścianę 
wzgórza, na szczycie którego wznosiła się po
sępna dyabekka wieża, której mgliste, szare 
zarysy, znaczyły się na niebie. Czarna linia 
wysoko wzniesionego muru widniała jak wstę
ga, rozwieszona po nad majacząceini w dole 
mglistemi cieniami.

Teobald cicho szepnął M aurow i, aby 
szedł w ślad za nim przez potok, a słowo ko
mendy szeptem przeleciało przez cały szereg, 
aż doleciało do Moscia, który zamykał pochód. 
Stąpając bardzo ostrożnia z kamienia na ka
mień, zanurzony po kolana w zimnej, rwącej 
wodzie, Teobald dotarł do drugiego brzegu, 
potem dotknął z lekka idącego za nim Maura, 
aby go ostrzedz, źe teraz zaczyna się mozolne 
wspinanie się pod górę i kaźay w tenże sam 
sposób ostrzeg postępującego za sobą towa
rzysza. Z e  strzelbami przerzuconemi przez ple
cy, z rewolwerami zawkszunom' na piersiach, 
piętnastu bandytów, w głębokiem milczeniu,

osuwało sie naprzód pou górę za przewodni- 
itm, stąpając obnażonemi stopam' po ostrych 

kamieniach, przedzierając się przez splątane 
korzenie drzew, a nie przystając; ani na chwilę 
dla nabrania oddechu. J eobald spostrzegł pierw
szy przypartą do muru drabinę. Zatrzymał się 
i w ytężył słu ch , ale nie usłyszał nic, prócz 
bicia własnego serca, które, jak  młotem, rozsa
dzało mu piersi, Mauro dotknął jego ramienia i 
ręką wskazał ku górze, nagląc do pośpiechu, 
ale on czuł mę obezwładnionym, jakby go na
gle tknął paraliż.

Mauro zniecierpliwiony, odsunął go na bok 
i pierwszy wstąpił na drabi ię, a za nim po
szli wszyscy mni, nie spostrzegłszy wśr< f o-
garniających ich zewsząd ciemności, że Teobald 
został w tyle, zasunięty w mroki, oszołomiony 
i trzęsący się cały od gwałtownego wzruszenia. 
Naraz zbudziło się w nim instynktowe poczu
cie własnego ratunku. Kiedy więc ujrzał osta
tniego bandytę niknącego cicho na szczycie 
wału, pociągnął z całych sił ku sobie drabinę 
i rzucił ją  w zarośle. Sam zaś poskoczył na
przód kilka kroków pod osłonę muru i wpadł 
między krzaki, przedzierając się przez nie z de
speracką jakąś zaciętością

Uchwyciwszy się wężowo skręconych ko
rzeni grubego drzewa, spuszczał zwieszone 
w powietrzu nogi na odłam skały, kiedy naraz 
nieludzki krzyk przeszył ciemności nocy, krzyk  
tak giośny i straszny, że aż go powtórzyły  
echa boru. Teobald upadł na ziemię z wyso
kości jakich dziesięciu stóp, a nim jeszcze do
tarł do gruntu, zoatał no, wpół ogłuszony ostrym  
świstem kul, które gradem posypały się w po
wietrzu. Stoczył się na skałę, podźwignął 
szybko na nogi i schwyciwozy oburącz gałąź 
drzewa, spuści1, się po niej aż ku rzece, pod
czas kiedy rotowy ogień nie ustawał ani na 
chwilę, głusząc szum potoku. Rzucił się w pław 
do wody, tracąc na razie równowagę, a odzy
skawszy ją, z trudnością przebrnął przez pory'

wajacy go prąd rzeki, wydostał się na drugi 
brzeg, i j  ik dziki zwierz, gnany przez sforę 
psów gończych, puścił s*ę na oślep bosy, krwa- 
wiącem stogami, przez ciernie i kamienie. 
Strzały nie ustawały jeszcze, kiedy już dopadł 
konia Maura i zawrotnym pędem galopował 
przez nierówną kotlinę ku gościńcowi, wiodą
cemu do Santa Yittoria. Stał niemal w strze
mionach, ehłoszcząc konia lejcami i serce roz
sadzało mu tchórzliwe piersi, a w ślad za nim  
biegło przerażenie takie, jakiego nigdy jeszcze 
nie doświadczał dotąd, gdyż nie był to tylko 
zw ykły fizyczny strach przed śmieicią.

Uciekał, jak wicher, przed ogromem wsty
du, jaki go nareszcie ogarnął na myśl o haj ie - 
bnoj zdradzie, j ikiej dokonał, wydając swoich 
druhów na śmierć i zagładę pewną. Uciekał 
przed czyDem własnym, ścigany furyamj pie
kieł, a nie przed karą Judaszową, która w ślad 
za nim iść miała aż na, Sąd Boży.

W alka b jła  krótką i śmiertelna. Mauro, 
dotarłszy na szczyt drabiny, spuścił się cicho 
na drugą stronę wału. Dokoia pusto było i ci
cho. Policzył swoich ludzi, w miarę j ak nad
chodzili za nim, potem z nożem w prawem 
ręku, a z rewo1 werem w lewem, podszedł ci
cho do furtki, prowadzącej w wewnątrz obej
ścia. W idno było w świetle gwiazd, w po
równaniu do gęstych mroków, zalegających 
zarośla.

Naraz wysoki mężczyzna wysunął się z za 
węgła i stając naprzeciw niego, zapytał szep
tem, biorąc go za Teobalda: ;

—  Czy już nadeszliR Przechodź pan, ■ a bę
dziesz bezpiecznym.

Błyska w* znie rozjaśniło się w myśli her
szta. Zrozumiał, jak  rzeczy stoją, to też pchnął 
nożem w piersi karabiniera, który z cichym  
jękiem padł martwy na ziemię. W  jednej 
chwili całe przejście napełniło się tłumem żoł
nierzy, którzy otoczył:’ go zewsząd zwartem  
kołem. Mauro nieludzkim niemal głosem ry

kną! na swoich ludzi, aby się ratowali ucie
czką, i ten to krzyk właśnie domciał do stru
chlałych U3zu uciekającego zdrajcy. Jednocze

śnie wystrzelił.
W alczący rozpoznawał: siebie w błysku  

strzałów, aż dopóki gęsty obłok dymu nie spo
wił ich razem, a wtedy zaczęła się straszna 
rzeź wśród ciemności. Bandyci drogo' sprzeda
wali swoje życie, celując trafnie, wielekroć do
patrzeć mogli coś przed sobą, a gdy mroki 
zasłoniły im wszystko przed oczyma, wtedy 
lufami winczestrów szukali ciai i strzelali na 
chybii trafił, w żywych i zabitych, nawołując 
się, jak hasłem, imiemem wodza.

—  Mauro! Mauro! —  wołali, kłębiąc się; 
ja k  szatańska zgraja, wśróa czarnego dymu.

A le Mauro leżał już martwy na stronie, 
z piersią przeszytą dwunastoma strzałami, a 
choć pięciu zabitych żołnierzy legło dokoła 
i pod nim. złote monety, mające ukupić przed 
sprawiedliwością Bożą ich morderstwo, nie 
miały już być nigdy doliczone do uprzednich.

Kilka 3trzałów jeszcze rozległo się gdzm- 
ni jgdzi e w powi etrzu, bo niektórzy bandyci 
zdołali się schronić na dachach niskich zabu
dowań gospodarskich, pomiędzy wałem i staj
niami, a zacięci żołnierze ścigali ich do końca. 
Kiedy wszystko juz uciszyło się, prócz dale
kiego gwaru głosów, i tyiko kiedy niekiedy 
głuchy jęk wydobywał sie z kłębów pełzające
go po ziemi gęstego dymu, z za węgła wysu
nął się człow ek zbryzgany krwią i opalony 
dymem, który >drzuo;wszy precz od siebie 
wystrzelony karabin i rewolwer, z nożem tyl
ko w ręku począł szukaó wśród stosu trupów 
czy nie pozostało wśród nich jakiegoś śladu 
ź /c ń  i le  wszystko było ju ż martwe i ciche 
dokoła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepszy francuski 
Papier cyg-aretowy WL  E F  F  O  H T “ Wszędzie 

do nabycia.

PUDR WENUS Nadzwyczaj delikatny i puszysty, 
przyjemnie przylega do w a rz y , 
nadaje białości, świeżości i jest 
zupełnie nieszkodliwym. Cena pu- 

aełKa I z łr.
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra WŁAD. MIŁKOWSKIBiO
w K rako w ie , R ynek  3 0

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrze
bniejszych, przeważnie od 
pusłami obdarowanych, ze

brał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 
modlitwy drukowane Dardzo stajannie na 
najpiękniejszym welinie, z obwódką różo
wą na każde] stronnicy, drobnemi ale wy- 
raźnemi bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie małym, kosztuje bez oprawy 
3  kt>“.. w oprawie gładkiej z płótna an
gielskiego, brzegi yąsowe 3  kOP. 6 0  gp 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu 
gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, koron  
6 - 5 0 ;  w takiojźe oprawie brzegi niebie
skie z lilijkami złoconemi 6  k o p . | w ta
kiej żr oprawie brzegi złocone, z paskiem 
skórzanym zamiast Klamerki 6  k. 5 0  gr.

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto uprasza się dodać 40 groszy

J A N  I H N A T O W I C Z
Sklepy własne; we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, 
Czerniowcach, oraz we wszystkich pierwszorzę
dnych aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach 

fryzyerskich.

M aszyn a  do pisania YOST wraz z 
automatycznym Cyclostylem do mnoże
nia pisma prawie za połowę ceny do 
Bprzedania. Zgłoszenia: „Daktylograf"
poste restante Lwów.

M O R E L ) ! :
Przy odbiorze 5 kilo za zaliczką olbrzy

mia morele kilo  od 3 0  Ct. do 3 5  Ct.,
małe od 10— 15, jabłka topielowa 12 ct., 
brzoskw Lnie 30— 50, gruszki 20— 25, duże 
ogórki za 100 sztuk 2 zł., rozsyła S te
fan Kiss, jkspoi ter Szabadkn (W ę
gry). Poszukuje się wszędzie agentów do 

sprzeda-rania owoców.
P o trzebn y po.UeŚDiczy uzdolniony 

do prowadzania manipulaeyi rewirowej 
Podanie z odpisami świadectw do nadle
śnictwa dóbr Żurawno. Adres: W ygoda 
Munasterzecka p. Żurawno.

Niezawodnym środkiem do wyniszczenia

szczurów i myszy
jest jedynie

K I E Ł B A S A  Z A T R U T A
Główny *kład dla Gałieyi i Bu

ków iny
poleca

—44°|0 oszczędności opalu
przy kotłach parowych.

ZESuLszity” patentu 3-21-u.dJ.iciza,
dostarcza

F A B R Y K A  M A S Z Y F  „PERKUPT*
Lwów, Podzamcze, ul. św. Marcina. Biuro techniczne dla zamówień: Lwów

ul. Hetmańska 12 I  p.

T a p e ty  najnowsze okazy.
S ztu ka terye  sufitowe.
S to ry  samoczynne, drelichowe i pa 

tykowe.
Ż a lu zye  deszczułkow e lekkie, naj

lepszej konstrukcyi.
D eptaki kokosowe, wełniane i. dy

wanowe.
D ru ty  do schodów mosiężne i nikło- Lwów, pl3C Halicki
wane.

poleca

_ Magazyn dekoracyjny
TU

(J s o p P

H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwow!e, plac Maryacki 10

Ż 6 łk ie w aka 2 . 
n ajstarszy  galicy jsk i handel fa rb , < 

pokostów  i lak ie ró w .

N ajtan iej
inseraty i ogłoszenia j

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzien
ników miejscowych, zamiejsco- j 

wych i zagranicznych 
Ajencya dzienników i ogłoszeń

LW Ó W
Passaż Hausmana I. 9.

(Kosztorysy na żądanie gratis).

poleca

HERBATĘ
poleca najlepsze gatunki

, _ smaku czystym tirom "tycznym, 
zbioru majowego: [które rozsyła franho onłacone do

pół kl Congo zł. 1 "60, każdej stacyi pocztowej 43/4 kilogr. 
Souchong czarna 2'—-I w woreczku :

zbiór majowy 3’— Portorico . . . 9-— pół k. — -90
Kaysow czarna 4'— <Juba grubo-ziarn. 9'50 
Melange de Lond. 4'—
W ysiewki herba

ciane . . . T:8Q (
Wysiewki najle

pszych herbat 1-60 i

Oeylon zielona 10.—
Ceyl. z. przednia 10-4O 
Oeylon z. g. ziarn. 10-75 
Oeylon ziel. perł. 10.75 
Mocca arab. arom. 10-75 
Jawa złota 10'75

Piaiiina twioia
bardzo trwałe 

piękne w tonie

J. S I i w i ń s k i
w e Lw ow ie.

Schmidt, Stanisławów
H a lick a , poleca 

Flance karafiołów jesiennych kopa 30 ct.ll 
Kalarepy miesięczne 10 ct.
W  jesieni drzewka owocowe w wyboro 'I 

wych gatunkach.

M ły n  zwykły poszukuje do wydzier
żawienia. Zgłoszenia przysyłać. Piotr 
Mann, Nowica.

B ryn d za  m ajow a znakomita lip
ki wska ćwierć funta 8 ct. tylko w han
dlu Leonarda Soleckiego we Lwowie uli
ca Batorego 1. 2. Filia ul. Zielona 1. 4. j

B iuro  Wereszczyńskiej Lwów, Bato
rego 6 poleca ofieyalist iw, guwernantki, 
bony, gospodynie oraz wszelką służbę.

N au czyc ie lk i udzielające przedmio
tów szkolnych, tudzież języków francu
skiego, uienraekiego i muzyki ma do po
lecenia Biuro Kozłowskiej, Skarbkowska 3.

Nowi ś ć 2  Prrcz z nagniotkami! Ma
szynki do niszczenia nagniotków (skale
czenie wykluczone), cena 1 złr. 40 ct. 
I) oea Jar Lauruk, nożownik Lwów, Ha- 
ficka 6. Kupiony u Pana przyrząd do 
nagniotków jest znakomity. Jan Czerwiń
ski ck. kapitan.

U rząd  pocztowy w P olhajcach  poszu
kuje rutynowanego ekspedytora lub ek- 
spedytorki.

A kad em ik  filozof przyjmuje lekcyę 
na wsi. Lwów, Łyczakowska 33 Pp. i

Poszukuje się

K  rtlETRYKI
urodzenia Józefa Macharskiego (Juh Mu- 
iharskiego1 urodzonego w r. 1778, 1779 
lub 1780, oraz metryki śmierci Ojca jego 
Dominika Józefa Macharskiego (lub Mu- 
charskiego) byłego właściciela ziemskiego 
zmarłego z końcem 18 wieku, a może w 
pierwszych latach 1800. Za odszukanie i 
irystawienie pierwszej metryki ofiaruje 
sii. honorarium 500, zaś za drugą SUO 
koron, które to kwoty wypłaci WP. 
Włodzimierz Błażowski, adwokat krajo- 
wy w Przemyślu, zaś wszelkie korespon- 
deneye uprasza się adresować: W ny Jan 

S trych..rs ki, Kraków. Jagiellońska 7.

Lw ów , pl. M a ry a c k i I. 6
(obok hotelu Francuskiego)

• polecają:
K oszule m ęskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 3-50.

K oln ' łrz e  po 20, mć-ts^efy po 35.
Bielizn? wełL..iana, jak koszule, spo

dnie i kaftaniki od 1-20 za sztukę.
K am izelk i do polow ania z ręka

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

S karp e tk i i pońc-ochy męskie, 
wełniane, niciaue i fildecosse od 20 
ct. za parę,

H aw elok i i Bundy angielskie i kra
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

PłaSTCZe gumowe 1 zwyczajne 
palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie  gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóźsk i nóg od 7 zł.

P a ra so le  angielskie i krajowego 
wyrobu od z zł. za sztukę.

W oda kolońska i perfumerya fran
cuska i angielska.

W yro b y  ze Skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torbr na. akta, szka
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ękaw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciano, je 
dwabne, wełniane i futrzane.

B ucik i m ęskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alosze  ro sy jsk ie  (petersburskie) 
i amerykańskie crłkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze i c y lin d ry  Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K~aw aty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.

Cenniki na żądanie franko.

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

S e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i  if lO O

Prawdziwe berneńskie m a fs y e
1 odcinek długości me* f  zł. 2-75, 3-70, 4-80 z dobrej ) t
IrĆW 3*10 na kompletne zł. 6-— i 6-90 z lepszej I " pr*aw :lzi*
ubranie męskie (surdut, ( zł. 7-75 z bardzo dobrej J. Wej fełny
spodnie i kamizelka) ko- I zł. 8*65 ze znakomitej j OWCZej
sztuje t y l k o .....................( z ł .  10-— z najlepszej -- ) ■

1 odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10-—, jakotoż materye na zarzu- 
tki, lodeny dla turystów, najlepsze kamgarny itd. rozsyła po cenach fabry

cznych znany z uczciwości skład fabryczny sukna

4 w IBeraas^
Próbki bezpłatnie i opłacone. Dostarcza się wiernie według próbek 

pod gwarancyą. Korzyści osób prywatnych, sprowadzających materye wprost 
powyższej firmy, z miojsca fabrycznego, są ogromne.

A P O  M E S T
(Maść Sapomentholowa)

ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa,

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik p r  bny 1 Kor 40 iial., 
słoik duży 5 Kor.

Po otrzymaniu należytuści lub za za
liczką wysyła wprost 2 razy dnenni 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz 12 hal., a na przesyłkę ofran- 
kowaną 60 Lal.

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać w yraźnie: „ Sapomentholu wy
robu Eugeniusza Matul1 “ i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący

nacieranie

JULIUSZA MI£CLASZA, Następcy

Jakób SPRECHER i Sp.
we Lwowie — polecają 2

OJ

Sjlir; lus najczyściejsiy| 3
2L

„Bon G-out“ CD I 
$

51it.5k lg .B tto .
w blaszankach pocztowych.

Od dawien dawna ze swaj dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O SYJSK Ą
zbioru majowego poleca H A N D EL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH r a pog p i.c tu rosyiskiem

funt „ I m ilijnej“  bardzo d o b r e j .............................. 1 <
łun® .M elang ' de M rscou“ w oryg. opuAow. 2-! 
fuijt ,,l Cesarskibj w oryg. opakow. . 31
funt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowych . 11 

B R O D Ó W  Znakomi,a KAWA „C E V L 0N “ franco 5 kilo . . 91

opuścił prasę tom piąty i zawiera

O k o  P r o r o k a
czyli

Hanusa B ystry i iego przygody, |
powieść z dawnych czasów,

napisał 
Władysław Lubicz,

456 stron. 8o 
Cena 1 korona.

z przesyłką pocztową 1 Korona 30 gr.

Cały rocznik „BIBLIOTEKI M ACIERZY",] 
obejmujący oprócz powyższej powieści, I 
jeszcze 4 dziełka: dr. K. W ojciechowskie-] 
go Jan K ochanow ski z " z u rn o -  
iasu, Br. Bielowskiego i Walerego Ł o-[ 
zińskiego G awędy i P o w ie ś c i ; J .l 
Brykczyńskiego u les ie  i d rzew ach ] 
p rzy p o ln y c h ; K. Szulca O pogo

dzie, kosztuje w prenumeraci i : 
ty lk o  2 k o ro n y .

Prenumerować można VI A j e n c y '  
D z ie n n ik ó w , P a s a ż  H a u s m a -|  

n a  I. 9 .
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bCN OD

' A  —z. DÓł kilo niezrównanej do- 
L /  Li U« broci kawy aromatyczni j, ró

wnającej się nailepszym gatunkom, do na
bycia jedynie w handlu Leonarda So
leckiego , we Lwowie, ulica Batorego 

2, filia ulica Zielona i. 4. 5 klg. wore- 
| ozki, franco do każdej stacyi pocztowej.

(znakomicie 
opracowań:

Z b ió r  w iad o m o śc i ze w s zy s tk ic h ]  
gałęzi wiedzj.

Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko* 
1 z ł. 3 0  ct., w ładnej oprawie 2  Z\ i 
Na przesyłkę pocztową uprasza się do-,

dać 40 ct.

W  ZA K O P A N E M  
,.Podhale“

CENTRALNE BIURO
najmu mieszkań i sprze

daży Jomćw.
Pobiera 2 koron, 1 Ks. 2 M. wpiro- 

wego, które należy zaraz przesiać i 2 pr, 
od sumy najmu. Adres ; KrupóW ka 34 .

P Ł A S Z C Z E  N A  1 lE S Z C Z
z prawdziwych angiolshich owczych ma- 

teryi wełnianych.
Single i Double

(z wkładkami gumowymi) 
zupełnie bezwonne.

P łaszcze  wojskow e.
Electric Sheeting 
pujedyńcze i double- 

paramate.
P łaszcze  m ęskie  

z materyi Single i Double, 
najnowszy angio] iki faj on. 

płaszcze dam skie  
z  kapiszonem

jedwabiu, półjedwabiu 
i materyi wełnianych, wy
konane według najno
wszych paryskich modeli.
PŁ4.SZH JE dla cyklistów 

dla pań i panów.
Wszystkie gatunk- w bo

gatym wyborze.
J. N. S Z M E ID L E R

k. nadworny fabrykant towarów sumo 
wych, tP: fn, Cen Tale: VII Stiftgasse 19. 
Filiia: I  Hraben Nr. 10. Ceny są tak 
w centrali jakoteż we filii te same. Cen
nik, przewodnik ao wzięcia miary i próbki 

bezpłatnie.

Przy ulicy Kaźmierz o wskiej (obok 
szkoły św. Anny.

Dziś o godzinie 8 wieczór

Wspaniałe Przedstawienie
Tylko w tym tygodniu może każdy 
iorosły 1 dziecko bezpłatnie wpro

wadzi i.

Po raz pierwszy zjawienie się

Duetów i 
j L piorów.

Don Joan w piefcle
fantastyczna pantomina zjawiskami.

1 Nowość
| podług orygi alaych przedstawień te

atru Chatelet w Paryżu

Kopciuszek #
czyli szklany pantofelek. 

Wspaniała feerya w dziedzinie 
Vitn*kop

Iz czarodziejskiemi zmianami zjawisk 
Opera komiczna

Liliputów.
Przedostatni w ystęp

B i I I w a r  d £
komiczny lon gla ir .

Nowy progran
Dyrektora Sckienka :

■Elektryczny balet.

B Chwilowe zniknięcie fjl >

pań i panów z publiczność

§alsinella !
czarodziejsk'- gabinet;
R óże z  -południa.

Miss Edith,
zwana ciemną tajemnicą.

Juzaa na jcole.

Galeryc żywych olbrzymich 
obrazów nowoczesnych mistrzów.

|4ta serya nowy di wspaniałych poru
szających się fotografii.

Ne zakończenie

5 0 0 .0 0 0  djaółów.

Szkoła konnej jazdy
i powożenia

M I C K I E W I C Z A  18.
od 6-tej z rana do 10-tej wieczór.

W łaścic ie l C harles  Loisset.
NAUK A. JAZDY dla pań i panów.

WYPOŻYC2 AI NIA wierzchowców, 
(godzina dla pan iw 1 zł., dla pani-50). 
KUKS PRZYGOTOW AW CZY ja; dy 
konnej dla pp. jednorocznych ochotni
ków wstępujących w jesieni do kawa- 
leryi, TKESUKi3 wierzchowców i koni 
pojazdowych, jakoteż korrektura ze

psutych koni.
Zawsze znakomicie objeżdżono 

wierzchowce do sprzedaży.

Jagiellońska 2 2 .

Przeprowadzenia
w- patentowanych,uchylających potrzebę 
opakowama, wozach lądem i morzem, 
koleją, drogą kołową i W miejSCIL.

Redaktor odpowiedzialny: W acław Masłowski. Papier z fabryki Czeriańakiej. Z drukarr' E. Winiarza.


